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J w i trzy l a t a t rwa 
krwawa wojna w Korei 

Trzy la ta t e m u , 2 5 cze rw -
ca 1 9 5 0 r o k u , n a p a d n i ę t a 
zos ta ła p r z e z z d r a d z i e c k i e 
wo jska p o ł u d n i o w o k o r e a ń -
sk ie , L u d o w a R e p u b l i k a K o -
reańska . T rzy la ta t e m u n a -
s t ą p i ł a o t w a r t a i n t e r w e n c j a 
w o j s k p r e z y d e n t a T r u m a n a w 
K o r e i . T rzy lata t e m u u d a ł o 
s ię o b e c n y m w ł a d c o m a m e -
r y k a ń s k i m w c i ą g n ą ć w swą 
i n t e r w e n c j ę większość pańs tw 
O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d -
n o c z o n y c h . 

T rzy la ta t r w a j ą c i e r p i e n i a 
n a r o d u k o r e a ń s k i e g o ! T rzy 
la ta n i e u s t a n n y c h p r ó b i m -
p e r i a l i z m u a m e r y k a ń s k i e g o 
u j a r z m i e n i a t e g o m a ł e g o na -
r o d u za p o m o c ą n a j o k r u t -
n ie j szych b r o n i , n a p a l m u , 
b a k t e r i i i g r o ź b y a t o m o w e j . 
T rzy la ta b o h a t e r s k i e g o o p o -
r u n a r o d u k o r e a ń s k i e g o , o raz 
o c h o t n i k ó w c h i ń s k i c h . T r z y 
la ta w z r a s t a j ą c e g o p r o t e s t u 
wszys tk ich uczc iwych l u d z i , 
k t ó r z y ż ą d a j ą z a k o ń c z e n i a 
p r z e l e w u k r w i w K o r e i , k t ó r z y 
n i e chcą n o w e j w o j n y św ia to -
w e j . 

W i e l k i e b y ł y , d o n ie d a w -
na , n a d z i e j e zawa rc i a r o z e j -
m u w K o r e i . N a c i s k o p i n i i p u 
b l i c z n e j w c a ł y m św iec ie u -
c z y n i ł , że n a d z i e j e t e s tawa-
ł y c i ę co raz b a r d z i e j r e a l n e . 
C o r a z p e w n i e j s z ą s tawa ła się 
moż l iwość r y c h ł e g o o g ł o s z e -
nia r o z e j m u . 

A l e z a k o ń c z e n i e w o j n y w 
K o r e i , b e z t e g o , ż e b y na i n -
n y m p u n k c i e z i e m i — w 
N i e m c z e c h na p r z y k ł a d — 
n ie zos ta ł r o z n i e c o n y p o ż a r 
l u d o b ó j c z y , jes t d l a i m p e r i a -
l i z m u a m e r y k a ń s k i e g o z b y t 
o k r u t n ą e w e n t u a l n o ś c i ą . W i e 
o n , że z a k o ń c z e n i e w o j n y w 
K o r e i t o z m n i e j s z o n a m o ż l i -
wość w y w o ł a n i a w o j n y św ia to -
w e j , t o k o n i e c n i e z w y k ł y c h zy 
sków, t o s p a d e k a k c j i h a n d l a 
rzy b r o n i . 

D l a t e g o , r z e k o m o z r e w o l -
t o w a n y , S y n g m a n R h e e , d o -
p u ś c i ł s ię w K o r e i n i e s ł y c h a -
n e j p r o w o k a c j i , w c h w i l i g d y 
na k o m i s j i r o z j e m c z e j d o w ó d -
cy a m e r y k a ń s c y u d a w a l i , że 
z g a d z a j ą s ię na j e d n o m y ś l n i e 
w y t y c z o n e p r z e z O r g a n i z a c j ę 
N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h , w a -
r u n k i r o z j e m c z e . 

S y n g m a n R h e e „ w y p u ś -
c i ł " z o b o z ó w , k t ó r e s t r zeżo -
ne b y ł y p r z e z wo jska a m e r y -
k a ń s k i e p o n a d 2 5 t ys ięcy j e ń 
ców w o j e n n y c h . S y n g m a n 
R h e e z a p o w i e d z i a ł , że j e ń -
cy ci z a c i ą g n i ę c i zos taną d o 
w o j s k p o ł u d n i o w o - k o r e a ń -
sk i ch . W j a k i m c e l u ? A b y 
s t r zeg l i g r a n i c i ca łośc i p o ł u -

d n i o w e j K o r e i ? C z y m o ż e o n 
p rzypuszczać c h o ć b y na c h w i -
lę , że ż o ł n i e r z e K o r e i p ó ł n o -
c n e j z a d a d z ą k ł a m swym u -
c z u c i o m p a t r i o t y c z n y m ? 

N i e . S y n g m a n R h e e — a -
m e r y k a ń s k i dos tawca mięsa 
a r m a t n i e g o p r a g n i e — sabo 

t u j ą c z a k o ń c z e n i e w o j n y — 
za reze rwować i m p e r i a l i z m o w i 
a m e r y k a ń s k i e m u wo j ska , k t ó -
re , p o d g r o ź b ą b a g n e t ó w i 
k a r a b i n ó w maszynowych p o -
sz ł yby na i n n e b o j e n a p a s t n i 
cze. 

(Dokończenie na str. 3-ej)-

13 - letni bohater 

Kryzys rządowy we Francji 
trwa nadal 

P. Pinay wyznaczony przez 
Prezydenta Republiki p. V. Au-
riol na stanowisko premiera mi-
nistrów stwierdził po dwudnio-
wych dyskusjach z przedstawi-
cielami grup parlamentarnych w 
Zgromadzeniu Narodowym, że 
nie otrzyma koniecznych mu dla 
inwestytury 314 głosów. 

W ostatniej chwili grupy par-
lamentarne MRP i URAS (daw-
niej RPF) odmówiły mu swego 
poparcia. 

P. Pinay oświadczył prasie, że 
nie mogąc uzyskać koniecznej 
mu większości, poinformuje Pre-
zydenta Republiki, że nie może 
przyjąć powierzonego mu zada-
nia. 

Poprzednio już p. Pinay oświad 
czył: „To co dominuje obecny 

kryzys, to groźba odrodzenia no-
wego Frontu Ludowego pod kie-
rownictwem komunistów". 

Jasne jest więc, że burżuazja 
francuska zdaje sobie sprawę, że 
spotyka się z wzrastającym opo-
rem całego kraju, oporem szero-
kich mas robotniczych. 

Tworząca się w coraz to więk-
szej ilości przedsiębiorstw ca-
łej Francji jedność akcji, świad-
czy o tym, że robotnicy rozumie-
ją, iż jedność klasy robotniczej 
jest zasadniczym warunkiem zmia 
ny obecnej polityki w kraju. 

Nowym kandydatem na pre-
miera ministrów wyznaczonym 
przez p. Prezydenta Republiki 
jest p. Joseph Laniel należący 
tak jak jego poprzednik, p. Pinay, 
do grupy „niezależnych". 

Hofd pamięci Rosenbergow 
NA w e z w a n i e s y n d y k a t ó w C . G . T . o k r ę g u p a r y s k i e g o we 

wszystk ich p r z e d s i ę b i o r s t w a c h r o b o t n i c y uczc i l i p a m i ę ć 
z a m o r d o w a n y c h p r zez f a s z y z m m a ł ż o n k ó w R o s e n b e r g . 

K w i a t y k u ich czci zos ta ł y z ł o ż o n e p r zy m u r z e o g r o d u 
T u i l l e r i e s p r zy p l a c u Z g o d y i p r z e d t a b l i c a m i p a m i ą t k o w y -
mi p o l e g ł y c h w w a l c e z h i t l e r y z m e m . 

Komitet Obrony Rosenber-
g ó w wezwał wszystkich tych, 
którzy otrzymali odznaczenia a 
merykańskle w czasie ubiegłej 
wojny, ; aby zwróci l i je prezy-
dentowi Eisenhowerowi na 
znak protestu przeciwko zamor-
dowaniu d w ó c h n iewinnych . 

Wśród wielu, którzy już ode-
słali Eisenhowerowi s w e . o d z n a 
czenia znajduje się'p. Paul Mau 
ry, d a w n y deportowany do 
Buchenwaldu, który o trzymał z 
rąk Eisenhowera medal W y z -
wolenia. 

W załączonym liście p. Mau-
r y pisze: 

Pariie Prezydencie, 

Chciał Pan egzekucji Ro-
senbergow — niewinnych 
męczenników, którzy dali ca-
łemu światu piękny przykład 
bohaterstwa, odwagi cywil-
nej i miłości. 

Nasze myśli są skierowa-
na ku tym ludziom, których 
zachowanie się wzbudziło po-
dziw całego świata. 

Żywimy uczucie przyjaźni 
do lycli dwojga sierot, które 
są także ofiarą racji stanu. 
Takich właśnie Ameryka-
nów kochamy i dla takich to 
zachowujemy naszą przy-
jaźń, przypieczętowaną przez 

La Fayette, Washingtona i 
Roosevella. 

Po waszym okrutnym geś-
cie, po kalwarii Rosenber-
gow i ich okrutnej śmierci, 
za którą Pan ponosi straszli-
wą odpowiedzialność, nie mo 
żerny mieć więcej dla was po 
szanowania. Wobec lego zrjj 
zumie pan, że nie mogę za-
chować więcej pańskiego lis-
tu, z roku 1915, w którym mi 
pan pisze: 

P r e z y d e n t S tanów Z j e d n o -
c z o n y c h wyraża osob iśc ie p a -
nu P a u l M a y r y d z i ę k c z y n n o ś ć 
i u z n a n i e l u d u a m e r y k a ń s k i e -
g o za c e n n e u s ł u g i , a m i a n o -
w i c i e za o c a l e n i e ż o ł n i e r z y a -
l i a n c k i c h z rąk w r o g a . 

( — ) D w i g t E i senhower 
n a c z e l n y d o w ó d c a 

wo jsk S t a n ó w Z j e d n . 
w E u r o p i e 

Jestem i pozostanę dumny 
z przyjaźni ludu amerykań-
skiego. Pana przyjaźń, nie ma 
dla mnie żadnej wartości. 
Odsyłam więc Panu świade-
ctwo, pozostaję pogrążony w 
bólu, który jest icspólny 
milionom uczciwych ludzi ca 
lego świata, dla których imię 
Rosenbergow pozostanie sym-

. holem. 

Jestem przekonany, że czy-
niąc w len sposób postępuję 
zgodnie z moimi uczuciami, 
z honorem Francuza i czło-
wieka dla którego prawa czło 
wieka są święte. 

Byty deportowany 
do Buchenwaldu 

PAUL M A U R Y 
matrykuła Nr. 42722 

„Chevalier de la Legion 
d'Honneur 

„Médail lé Militaire 
„Croix de guerre 1914-18 

1939-45 
„King Cross of Courage" 

13-letni Michel Mournaud 
skoczył 2 razy do kanału St. 
Denis w Paryżu, aby uratować 
życie dwom chłopczykom — 3 
letniemu Slierit Menguelti i 4-
letniemu Patrick Leufent. 

Wzruszający szczegół: to 
właśnie, że ojciec jednego z ura 
towanyćh dzieci p. Leufent, na-
uczył pływać Michele Mour-
naud. 

Na zdjęciu: Michel Mour-
naud ( w środku) wraz z dwo-
ma ' uratowanymi 

(Photo ADP) 

WYPADKI BERLIŃSKIE BYŁY PRÓBA 
ROZPALENIA NOWEGO POŻARU WOJENNEGO 

W NIEMIECKIEJ REPUBLICE DEMOKRAT. 
Z YCIE w Niemieckiej Republice Demokratycznej ,gdzie miały miejsce ostatnio poważne wy-

padki sprowokowane przez, nadesłanych z zachodniej strefy łierlina, sabotaży stów, przy-
biera coraz bardziej normalny charakter. Nic oznacza to, bynajmniej, że le same elementy nie 

zrobią nowych prób zakłócania spokojnej pracy obywateli i rządu. 

Zebrany w ub. niedzielę Cen- bandytów, z pomocą radia a- ' ) Czas spędzony na urlo-
tralny Kolnitel Zjednoczonej merykańskiego, nadającego e- JJ^cli zdrowotnych nie będzie za 
Partii Socjalistycznej, slwier 
dziwszy normalizację syluacji. 
uprzedza ludność wschodnio-
niemiecką przed zbytnim opty-
mizmem i łatwowiernością. 

Komunikat Centralnego Ko-
mitetu stwierdza: 

„Na terenie Republiki panuje 
porządek, praca nadal trwa nor-
malnie; zaaresztowano licznych 
prowokatorów; istnieją inni, 
którzy obecnie chowają się. 
Spokój nic jest jednak całko-
wity; nieprzyjaciel nadal pod-
burza. Obce samoloty zrzuciły 
w okolicy Turyngii , Saksonii i 
Anhaltu uzbrojone bandy spa-
dochroniarzy. Poza tym, na au-
tostradzie między Berlinem i 
Lipskiem, znaleziono przewożą-
ce broń samochody ciężarowe. 
Broń ta przeznaczona była dla 
band, które nie zostały jeszcze 
w y k r y t e " — stwierdza komuni-
kat. 

Centralny Komitet Zjedno-
czonej Partii Socjalistycznej 
stwierdza następnie, że działal-
ność sabotażowa na terenie 
wschodnich Niemiec odbywa 
się z pomocą Adenauera, Ol-
lenhauera (przywódcy prawi-
cowej Partii Socjalistycznej 
Niemiec zachodnich — przvp. 
red.), Kaysera (ministra dla 
spraw niemieckich rządu Ade-
nauera) i Reutera (burmistrza 
Berlina zachodniego), którzy o-
sobiście uczestniczą w szkoleniu 

Christie przyznaje sie do winy 
PRZYZNAJĘ SIĘ DO ZAMORDOWANIA RÓWNIEŻ 

I PANI EVANS... 
Słowa te brzmiące dziwnie wyraźnie, odbiły się echem pełnym 

grozy na sali trybunału w Old Bailey w Anglii, gdzie odbywa się 
obecnie proces smutnej sławy Sinobrodego naszej epoki, John 
Christie'ego. 
To zdanie, które wypowiedział 

z niezmąconym spokojem odsło-
niło nagle straszliwą prawdę. E-
vans został powieszony trzy lata 
temu, oskarżony o uduszenie swej 
żony i kilkumiesięcznej córeczki. 
Nie pomogły przeczenia nieszczęś-
liwego, który do ostatniej chwili 
wolał, że jest niewinny. Scotland 
Yard posiadał „niezbite dowody": 
krawat należący do Evans'a, za-
ciśnięty był na szyi dziecka i b. 
policjant Christie twierdził, że za-
bójcą był właśnie Evans. I na 

Przed podobiznami Rosenberyów Paryżanie składają kwiaty 
(.Photo U F P ) 

Światowa Rada Pokoju postanowiła 
zorganizować kampanie 
o pokojowe rokowania 

Dnia 20 czerwca Światowa Ra-
da Pokoju przyjęła jednogłośnie 
tekst rezolucji, który poniżej po-
dajemy w tłumaczeniu. 

„Wydarzenia ostatnich miesię-
cy przyniosły narodom pewność, 
że możliwe jest pokojowe rozwią-
zanie istniejących konfliktów mię 
dzynarodowych. 

Narody zaczynają sobie uświa-
damiać, że pokój może zostać 
wywalczony za cenę akcji upar-
cie i cierpliwie prowadzonej. 

Światowa Rada Pokoju, której 
obrady odbyły się między 15 i 20 
czerwcem 1953 r. w Budapeszcie 
(Węgry), wzywa narody do zwięk 
szenia wysiłków w celu dopro-
wadzenia do rokowań, które za-
kończyłyby się podpisaniem ukła-
dów międzynarodowych. 

Każdy naród ma prawo do sa-
mostanowienia i winien uszano-
wać to prawo u innych narodów. 

Na tej zasadzie, możliwa jest 
współpraca pokojowa między róż-
nymi ustrojami i stosunki między 
narodami staną się korzystne dla 
wszystkich. 

Współpraca między narodami 
pociąga rozwiązanie wszelkich 
zatargów i kwestii spornych, dro-
gą rokowań. 

Zawieszenie broni w Korei, bę-
dące wstępem do osiągnięcia Po-
koju, winno zostać podpisane na-
tychmiast na podstawie już istnie 
jących układów. 

Każde nowe opóźnienie pocią-
ga za sobą nową żałobę, ruiny i 
cierpienia. 

Wszystkie toczące się obecnie 
wojny jak również agresywne a-
taki wymierzone przeciwko nie-
podległości narodów — winny 
również zostać zakończone. Uży-
cie broni przeciwko narodowym 
ruchom wyzwoleńczym jest czyn 
nikiem wzmagającym naprężenie 

międzynarodowe i może stać się 
zarzewiem wojny. 

Naród niemiecki ma prawo do 
zjednoczenia się i do uzyskania 
suwerenności narodowej w po-
szanowaniu bezpieczeństwa swych 
sąsiadów i nie dopuszczając do 
odrodzenia militaryzmu i ducha 
odwetu. 

Japonia winna odzyskać peł-
ną, opierającą się na traktacie 
pokojowym suwerenność narodo-
wą, która uznana zostanie przez 
kraje zainteresowane i zagwaran 
tuje bezpieczeństwo narodów Azji 
i krajów z nad Oceanu Spokojne-
go. 

Zapewniając poszanowanie swej 
suwerenności narodowej, wystę-
pując przeciwko ingerencji ob-
cych państw w wewnętrzne spra-
wy swych krajów, przeciwstawia-
jąc się budowie baz wojskowych 
i okupacji przez obce wojska — 
narody mogą zagwarantować so-
bie bezpieczeństwo i ocalą pokój. 

Stopniowe utrwalanie bezpie-
czeństwa na świecie, pozwoliłoby 
na wstrzymanie wyścigu zbrojeń, 
na redukcję zbrojeń drogą roko-
wań, na podniesienie stopy ży-
ciowej wszystkich ludzi dzięki 
funduszom, które dotąd przezna-
czone były na szerzenie śmierci 
i zniszczenia. 

Wymiana gospodarcza i kultu-
ralna między wszystkimi kraja-
mi winna zostać ustalona na sto-
pie równości, bez dyskryminacji, 
z korzyścią dla wszystkich bez 
różnicy. 

Rokowania zmienią od podstaw 
bieg wydarzeń. Zgromadzenie Na 
rodów Zjednoczonych mogłoby 
stać się organem wykonawczym 
tej zmiany, pod warunkiem, że 
zastosuje się do tekstu Karty. 

ONZ winno przyjąć wszystkie kra 
je, które się tego przyjęcia do-
magają. Chiny, tak jak i inne kra-
je, winny być reprezentowane w 
łonie ONZ, przez wybrany przez 
siebie rząd. 

Dla tych wszystkich, wyżej wy-
mienionych powodów, Światowa 
Rada Pokoju, postanowiła wszcząć 
akcję o zasięgu wszechświato-
wym, mającą na celu zastąpienie 
zimnej wojny duchem rokowań. 
Podczas przeprowadzonej kam-
panii narody wyrażą, w najroz-
maitszych formach, żądanie ure-
gulowania drogą pokojową wszel 
kich konfliktów i wszelkich za-
targów istniejących między po-
szczególnymi państwami. 

Dzięki stałej akcji, narody bę-
dą w stanie narzucić ducha ro-
kowań, zgodę i pokój". 

tej podstawie Evans'a stracono. 
Na ławie oskarżonych potwor-

ny sadysta, podczas odczytywa-
nia zeznań, które spisał w ostat-
nich dniach w celi więziennej, 
uśmiecha się bez przerwy. Audy-
torium na sali dowiaduje się z 
tych zeznań, że Christie zamor-
dował, oprócz pani Evans dwie 
kobiety, których kości znaleziono 
zakopane w ogródku w pobliżu 
jego domu. 

„Kiedy podczas wojny pełniłem 
funkcję policjanta — brzmią ze-
znania Christie'go — spotkałem 
raz w barze, w którym szukałem 
ukrywającego się zbrodniarza, 
pewną młodą kobietę rodem z 
Austrii. Zgodziła się przyjść do 
mnie i została moją kochanką. 
Udusiłem ją. Potem ubrałem tru 
pa i ukryłem pod podłogą w ku-
chni". 

Morderstwo dokonane na oso-
bie Amelii Edie było jeszcze po-
tworniejsze. Christie zeznał: „A-
melia oddychała z trudem. Przy-
gotowałem jej inhalację a do a-
paratu włączyłem rurkę przez 
którą puściłem gaz świetlny. A-
melia straciła przytomność. Wte 
dy poszukałem jakiejś pończochy 
i udusiłem ją". 

W wypadku pani Evans, ohyd-
ny sadysta twierdzi, że „po prostu 
pomógł jej popełnić samobój-
stwo". 

Sędziowie trybunału nie dają 
za wygraną i nie przyznają pu-
blicznie, że Evans padł ofiarą 
straszliwej omyłki sądowej. „E-
vans został stracony za zamor-
dowanie swojej córki — twierdzi 
prokurator, sir Lionel — Chris-
tie „nic nie wie" o śmierci dziec-
ka, więc należy dalej twierdzić, 
że zabił je ojciec". 

Mimo tych wywodów, nie moż-
na, niestety, nie zdać sobie spra-
wy, że nieszczęsny Evans został 
stracony niewinnie... 

27 i 28 czerwca w Paryżu 

Wielka konferencja poświęcona 
sprawie rokowań i Pokoju 

W ryżu w sali Pleyel, wielka konferencja krajowa poświę-
cona sprawie rokowań i pokoju. 

wciągnąć w szeregi ruchu po-
koju wszystkich tych ludzi, 
którzy jeszcze się wahają i dzia 
lać w kierunku zjednoczenia 
wszystkich Francuzów, którzy 
mimo różnic poglądów, które 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

17 m a j a b. r. Ustalając da-
tę tej konferencji Francuski 
Ruch Pokoju wystosował do 
wszystkich obrońców pokoju 
apel, nawołu jąc ich do rozwi-
nięcia szerokiej kampanii przy 
gotowawczej , mające j na celu 

misje w języku niemieckim, 
zmierzające do wywołan ia no-
wych zamętów". 

Komunikat stwierdza, że ber 
lińskie wypadki z 17 czerwca 
były próbą zapalenia ognia wo-
jennego w Niemieckiej Repu-
blice Demokratycznej, w chwi-
li, gdy narody usiłują zgasić 
pożar wojenny w Korei. Ale 
próby te spełzną na niczem" — 
stwierdza komunikat. • t 

D A L S Z A P O P R A W A 
Ż Y C I A L U D N O Ś C I 

P R A C U J Ą C E J 
W drugiej części swego ko-

munikatu, Centralny Komitet 
przedstawia cały szereg no-
wych decyzji powziętych celem 
polepszenia bytu pracujących: 

1) Zarobki obliczane będą na 
zasadzie akordów (norm) osią-
ganych 1 kwietnia br. 

2) Robotnicy zarabiający po-
niżej 500 marek ponownie ko-
rzystać będą ze zniżek cen prze-
jazdów kole jowych. 

3) Podwyższone zostają renty 
i pensje. 

liczony podczas obliczania wcza 
sów pracowniczych. 

5) Wzmożone zostanie budo-
wnictwo i restauracja domów 
mieszkalnych, szczególnie w 
wielkich miastach i ośrodkach 
przemysłowych. 

6) 30 mil ionów marek dodat-
kowych przeznaczonych zostaje 
na poprawę higieny w zakła-
dach pracy. 

7) 40 mil ionów marek dodat 
kowych przeznaczonych zostaje 
na budowę i rozbudowę pomie 
szczeń kulturalnych, społecz-
nych, zdrowotnych, odpoczyn-
kowych, przedszkoli oraz żłob-
ków. 

Komunikat stwierdza następ-
nie: 

„Każdy członek partii, każdy 
pracujący, winien być świa-
dom, że od poprawy poziomu 
życia w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, od stworzenia 
na terytorium niemieckim 
prawdziwie demokratycznego 
państwa ,zależne są, w wielkiej 
mierze utrzymanie pokoju i re-
alizacja jedności niemieckiej. 

Partie rządowe uczestn czą 
w manifestacjach neonazistowskich 
Stwierdzić, że w Niemczech za-

chodnich siły czarnego nacjona-
lizmu, faszyzmu i odwetu pano-
szą się i wzrastają, to mniej wię-
cej, „odkrycie Ameryki w 1953 
r.". 

Jeżeli dotychczas rząd Ade-
nauera starał się, jako tako, u-
krywać swe więzi nazistowskie, 
to obecnie, coraz bardziej uchy-
la przyłbicę. Na wszystkich ma-
nifestacjach publicznych, czyn-
niki rządowe lub partii należą-
cych do koalicji rządowej, otwar 
cie występują u boku nazistów, 
głosząc hasła odwetowe i wojen-
ne. Nie mówić już oczywiście, o 
bezpośrednim, osobistym, udziale 
byłych zwolenników Hitlera w 
kierowniczych instancjach rządo-
wych ! 

W tych Niemczech zachodnich, 
w których rząd, za pomocą no-
wej wojny, pragnie rozwiązać 
sprawę bezrobocia i nędzy pra-
cujących, w Niemczech zachod-
nich, w których najmniejsza na-
wet manifestacja pokojowa to-
piona jest we krwi, w których 
przez policję adenauerowską za-
bity został młody robotnik, Filip 
Muller, za to, że protestował prze 
ciw remilitaryzacji Niemiec, od-
bywają się obecnie oficjalne, z 
wielką pompą zorganizowane, ma 
nifestacje „ku czci ofiar wypad-
ków" w Niemczech wschodnich. 

Przywódca Partii Chrześcijań-
sko-Demokratvcznej i wice-prze-
wodniczący Rady Niemiec Wscho 
dnich, sędziwy Otto Nuschke (któ 
rego agenci adenauerowscy ucze-
stniczący w „wypadkach" berliń-
skich brutalnie pobili i uprowa-
dzili) miał rację, gdy, po swym 
powrocie do strefy wschodniej, 
oświadczył, że „gdyby dzieło pro-
wokatorów z Berlina zachodnie-
go udało się — Niemcy zaznały-
by nowej wojny". Imperializm 
amerykański, zachodnio - nier- :?c-
cy odwetowcy Adenauera. prag-
ną z Niemiec zrobić nową euro-
pejską Koreę. Nową Koreę, tym 
bardziej krwawą, że „rozprawiać 
sję" w niej będą wszystkie roz-
bestwione przez Amerykanów i 
Adenauera siły rewanżu i podbo-
ju. 

Ażeby podtrzymać ducha od-
wetu i zagrzać go do dalszych 
prowokacji, urządził Adenauer z 
pomocą zachodnich władz okupa-
cyjnych manifestację w Berlinie 
zachodnim. Szczegóły tej mani-
festacji przemawiają same za 

siebie. Nakazują one niezwykłą 
czujność wszystkim tym, którzy 
przywiązani są do ideału poko-
ju, którzy uważają, że w imię te-
go ideału i sprawiedliwości mię-
dzynarodowej, Niemcy winny być 
utrzymane w ramach obecnych 
granic zarówno na zachodzie jak 
i na wschodzie. Być czujnym, z 
całych sił walczyć przeciw Ade-
nauerowi i amerykańskim pla-
nom uzbrojenia Niemiec, o Niem 
cy zjednoczone pod rządem de-
mokratycznym i zdenazifikowa-
nym — oto obowiązek każdego 
z nas. Francuzów i Polaków. 

Na manifestacji w Berlinie za-
chodnim — donoszą agencje za-
chodnie — wystawione były trum 
ny ofiar wypadków w Berlinie 
wschodnim: siedem trumień mie 
szkańców strefy zachodniej i 
ósma, symboliczna, ku czci Wil-
helma Goetlinga, prowokatora i 
sabotażysty na usługach wywia-
du amerykańskiego, schwytanego 
na gorącym uczynku i rozstrzela-
nego w Berlinie wschodnim. Pod 
zwiniętymi, na znak żałoby, sztan 
darami, przy dźwięku dzwonu 
„wolności" ofiarowanego przez a-
merykańskie władze okupacyjne, 
kanclerz Adenauer wygłosił prze-
mówienie. Imitując Hitlera o-
świadczył on : „Dnie te służyć 
nam będą za latarnię przewod-
nią. Przysięgamy, że nigdy ich 
nie zapomnimy. Bóg z ofiarami. 
Bóg z nami" (Gott mit uns!) . 

W Moguncji odbyła się w ub. 
niedzielę inna manifestacja, zwo-
łana z okazji święta św. Jana 
na. Manifestacja ta zorganizo-
wana została przez partie „libe-
ralną" i „niemiecką", należące 
do koalicji rządowej oraz przez 
ugrupowania neonazistowskie: 
„Stalowy Oręż", „Niemiecka Liga 
Saary", „Akcja Niemiecka". 

Przedstawiciel „Akcji Niemiec-
kiej" oświadczył : 

„Przysięgamy, że żaden ekspul-
sowanv niemiecki nie zazna spo-
koju tak długo jak wszystkie pro-
wincje niemieckie za Odrą i Ny-
są i w krajach Sudetów nie zo-
staną na nowo zjednoczone w fe-
deracji niemieckiej". 

W imieniu „Niemieckiej Ligi 
Saary" mówca oświadczył, ze 
mieszkańcy tego zagłębia pozos-
tają wierni ojczyźnie niemieckiej. 
„Stoimy na straży nad brzegami 
Saary" zapewnił obecnych. 

Na ogólne żądanie naszych Czytelników, Re-
dakcja „Wychodźstwa Polskiego" nabyła od 
„Tygodnika Ilustrowanego Polaka we Francji" 

prawo przedruku powieści p.t.: 

« Zablakane Ptaki » 
« 

Już w niedzielę 28 b .m. „Wychodźstwo Pol-
skie" umieści dalszy 16-to stronicowy odcinek 

pięknej powieści p.t.: 

« Zabl akane Ptaki » 
Zamawiajcie już niedzielny numer 

„Wychodźstwa Polskiego" 



ka, zazwyczaj podnosił strasz-
l iwy lament żeby m u ją kupić. 
Oczywiście, stoiska książkowe 
by ły w pobliżu, a rodzice tego 
rodzaju prezenty kupowal i chy-
ba najchętniej . 

Ale największy tlok panował 
na boiskach sportowych. Mali 
sportowcy stawali do zawodów 
we wszystkich konkurencjach : 
w biegach, w skokach, w w y -
ścigach r o w e r k o w y c h i na hu-
lajnogach, grali w siatkówkę, 

w a pogodnie i szczęśliwie. Nie 
łatwo było w kra ju zniszczo-
n y m straszliwą wojną i prze-
znaczającym tak poważną część 
dochodów na odbudowę i rozbu-
dowę — zapewnić dzieciom do-
b ie warunki życia, nauki i od-
poczynku. Jeśli to osiągnęliśmy, 
to dlatego, że widz imy w dzie-
cku naszą radość i naszą na-
dzieję. Pomni własnego dzieciń-
stwa, które upływało w mro -
kach obcego i rodzimego w y z y -

(,Mamusiu, kup!" Na kiermaszu pełno tych wykrzykników. Śmieją się oczy dziecka a twarz ma-

my wyraża zakłopotanie: Co tu kupić? Tyle jest ładnych zabawek... 

KALENDARZ PRZYRODY 
Nadszedł miesiąc jagód i gniazd. 
W lesie, na małej polance obok 

białych kwiatków, pojawiły się 
pierwsze czerwone poziomki. Ale 
są czerwone tylko z jednej stro-
ny... Trzeba na nie jeszcze tro-
chę poczekać, żeby cale dojrzały, 
nabrały rumieńców. 

Las jest pełen teraz rozmaitych 
gniazd. I wszystkie zamieszkane, 
wszystkie bardzo potrzebne. Sa-
miczki wysiadują jajeczka, a 
samczyki dbają o pokarm. 

Telefonem z mrowiska: Ostat-
nie wiadomości! Założono na 
miejscu wzorową oborę. Raso-
wym bydłem są tam zielone 
mszyce. Mrówki „doją" je, otrzy-
mując słodki syrop, który bardzo 
lubią. Te dziwne „krowy" siedzą 
na zielonej gałązce głogu tuż nad 
ziemią, a dokoła nich mrówki 
zbudowały ścianki i nawet da-
szek z ziemi. 

Troska o dzieci: Mrówki bar-
dzo dbają o swe potomstwo. W 
sku podłużne, białawe ziarenka, 
czerwcu pojawiły się w rarowi-
nJetłutznie zwane „mrówczymi 

jajami". Są to oprzędy z pocz-
warkami mrówek. Widzimy mrów 
kę, która ciągnie takie większe 
od siebie „jajeczko". Mrówki wy-
noszą je na słońce, tak jak lu-
dzie wyprowadzają dzieci na spa 
cer. Przed zachodem słońca, wów-
czas gdy zanosi się na deszcz, za-
bierają je do mieszkania, to jest 
do mrowiska. 

Przykre zdarzenie : Długo la-
tała kukułka po lesie, zanim zna-
lazła odpowiednie cudze gniazdo, 
w którym mogłaby spokojnie zo-
stawić swoje jajko. Umieściła je 
w gniazdku pokrzewki. Kukulcze 
pisklę wykluło się wcześniej niż 
pisklęta pokrzewki. I właśnie wte 
dy zdarzyło się coś bardzo przy-
krego. Kukułcze pisklę wcisnęło 
się grzbietem pod jajko pokrzew-
ki, a że grzbiet ma wklęsły, więc 
z łatwością umieściło jajko w tym 
wgłębieniu. Potem podniosło je 
na grzbiecie i wyrzuciło z gniaz-
da. Okazuje się, że w życiu mło-
dej kukułki są takie 3 — 4 dni, 
w których zetknięcie się z obcym 
ciałem drażni ją bardzo. Gdybyś-
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cie wtedy podrzucili do gniazdka ^ 
pokrzewek jakąś małą piłeczkę,v 
czy kulkę papieru, wyleciałaby^ 
w ten sam sposób. s 

Wiadomości z głębi boru: Dziw-| 
ne ślady znajdujemy na drze-S 
wach. W niektórych miejscach | 
kora jest uszkodzona. Przebywałoś 
tu stadko saren, które ocierały | 
rogi o drzewo. s 

W legowisku wilków są już ma-^ 
łe wilczki. Mają one świetny a-^ 
petyt. Wszystkiego im mało, to-| 
też rodzice zdobywają dla nich^ 
mięso, porywając zwierzęta domo-| 
we z pobliskiej wsi. V 

Uwaga! Uwaga! Nie 
niewinnemu wyglądowi 

ufajcie 
leśnego | 

motylka! To sówka choinówka,^ 
najgroźniejszy wróg sosny! Ata-i 
kuje jednolite sosnowe bory. Zno - ł 
si mnóstwo jajeczek, z których^ 
wylęgają się brudnozielone gą- l 
sienice, pożerające igły sosen. Do^ 
walki z tym wrogiem stają niel 
tylko ludzie. Sówka choinówka^ 
ma też wrogów wśród owadów. I 
Są to liczne pluskwiaki, które ni-J 
uczą gąsienice. 

Wacek biegł ze szkoły jak na 
skrzydłach. 

„Zdałem! — biło mu radośnie 
serce. — X jak dobrze! 

— Babciu! — zawołał głośno 
— dostałem ósemkę. 

W kuchni oprócz babki znaj-
dowali się współlokatorzy miesz-
kania: pani Barbara krawcowa. 
Tomasz Piotrowicz stary emeryt, 
i pielęgniarka Anna Bujalska. 

— Ósemkę dostał ! — babcia 
aż klasnęła w ręce z radości. — 
Ojciec już dwa razy dzwonił, by 
się dowiedzieć, jak ci się powio-
dło. Ma dzwonić znów za chwi-
lę. Ależ sprawisz mu radość... 

— Zawsze mówiłam, że Wa-
cek to dzielny chłopak — uśmiech 
nęła się pani Barbara. 

— Chcesz racuszka? — zapro-
ponował' pielęgniarka, życzliwie 
spoglądając na Wacka. 

Pan Tomasz wyjął łyżkę z ron-
dla, po czym zapytał: 

— Na jakie pytania odpowia-
dałeś? 

— Na trudne, z elektrycznoś-
ci. Należała ml się dziesiątka, ale 
nauczyciel przyczepił się o głup-
stwo. Ze niby żarówek nie włą-

czyłem równolegle. A przecież ja 
tę elektryczność umiem na pa-
mięć. Chcecie — pytajcie! 

— Coś ty? — powiedział pan 
Tomasz. — Czy ja pamiętam ca-
łą teorię? Kiedyż to ja się uczy-
łem... Korki albo żelazko — to 
owszem, potrafię naprawić. 

Właśnie prosiła mnie dziś o to 
twoja babcia. A ty zuch jesteś 
— i pogłaskał Wacka po głowie. 

Po obiedzie Wacek przeszedł 
się trochę, następnie wrócił do 
domu, zapalił światło i zabrał się 
do czytania. 

— Babciu — zawołał nagle, od-
rywając się od książki. — Ja ci 
naprawię żelazko. 

— Nie trzeba... — powiedziała 
niepewnie babcia. — Pan Tomasz 
naprawi. Jeszcze zepsujesz. 

— Kto, ja? Dla mnie napra-
wić żelazko to tyle, co kichnąć. 
Myśmy na lekcji rozbierali że-
lazko na części... 

Wacek mówił prawdę. Kiedyś 
na lekcji fizyki nauczyciel poka-
zywał klasie, jak trzeba napra-
wiać najprostsze przyrządy elek-
tryczne. „Przyda się wam w ży-
ciu" — powiedział. 

Na stole stało żelazko, czajnik 
elektryczny i prodiż. Wszystkie 
dzieci obstąpiły nauczyciela z wy 
jątkiem Wacka i Janka Szersze-
nia, którzy siedzieli w kącie i o-
powiadali sobie straszliwe histo-
rie. Bo czyż warto przyglądać się 
przyrządom, kiedy w podręczni-
ku można wszystko o nich prze-
czytać? 

Teraz Wacek włączył żelazko, 
żeby jeszcze raz sprawdzić, czy 
rzeczywiście nie grzeje, po czym 
zaczął je rozbierać. 

— Nie ruszaj lepiej! — babcia 
krążyła niespokojnie dookoła sto-
łu. — Bo jak cię złapie prąd.» 

— Nie złapie. A gdyby nawet 
złapał, to wielkie rzeczy! — po-
wiedział Wacek nadal majstru-
jąc w żelazku. — Przy napięciu 
120 woltów to nie takie straszne. 
O, widzisz, ten drucik służy jako 
opornik. Właśnie to on nagrze-
wa żelazko. A ilość ciepła wytwa-
rzanego przez prąd w oporniku 
jest wprost proporcjonalna do 
czasu działania prądu i do wiel-
kości oporu oraz wprost propor-
cjonalna do kwadratu natężenia 
prądu... Tak... Zobaczymy c'alej. 

I nagle, przyglądając się por-
celanowym tulejkom, Wacek za-
uważył, że w jednej z nich słabo 
się trzyma przewód. Pociągnął za 
jeden, następnie za drugi i oby-
dwa przewody wyskoczyły z tu-
lejek. 

— Widzisz — zawołał — źle 
kontaktuje! I wyciągnął do bab-
ci obydwa przewody. 

— Potrzymaj ! Nie bój się, za-
raz zrobimy z tym porządek. 

Babka posłusznie chwyciła oba 
przewody. Nagle zbladła i cała się 
zatrzęsła. Sznur wypadł jej z rąk. 

— Co ty najlepszego wypra-
wiasz? — wyszeptała z trader-

— Po cóż chwytasz za drut w 
miejscu, gdzie nie ma izolacji? 
— zawołał Wacek. Patrzał z wy-
rzutem na babkę, która trzymała 
rękę na sercu. 

— Tak trzeba chwycić, wi-
dzisz? 

Śmiało wziął do ręki obydwa 
przewody. Wtem trzask! Oślepia-
jący blask oświetlił pokój — po 
czym światło zgasło. 

Po chwili ciszy babka zapyta-
ła lękliwie: 

— Wacusiu, żyjesz, kochanie? 
— Żyję, żyję — mruknął nie-

chętnie Wacek. — Głupstwo, krót 
kie spięcie. Zapomniałem wyjąć 
wtyczkę z gniazdka, 

Jad ótaięcana iv tfoùte Miądzifłtamdauu^ Slzień fD/iiecâa Kacîk dla tych, co chcę wiedzieć wszystko 

Skad bierze sie deszcz? DZIECI Kiedy promienie słońca pad-
ną na ziemię, powierzchnia zie-
mi zaczyna się ogrzewać. Od 
niej dopiero ogrzewa atmo-
sfera ziemska. Im wyżej się 
znajdujemy, tym. dalej jesteśmy 
od ogrzanej przez słońce ziemi, 
i robi się nam coraz zimniej. Z 
łatwością mogli się o tym prze-
konać ci, którzy chodzili na wy 
cieczki w Tatry. Na wysokich 
szcytach górskich było znacznie 
chłodniej, niż u podnóża góry. 
Ale w przyrodzie wszystko jest 
ze sobą powiązane. Wiemy 
przecież, że im cieplejsze jest 
powietrze, tym jest lżejsze, im 
zimniejsze, tym cięższe. Cieple 
powietrze z powierzchni ziemi 
będzie unosiło się wyżej i pow-
stanie w len sposób wstępujący 
do góry prąd powietrza. 

W czasie pogody nie zasłania 
ją słońca żadne chmury. Zie-
mia mocno się ogrzewa i za-
warta w niej wilgoć paruje. 
Ta para — porwana wstępują-
cym prądem powietrza — uno-
si się do góry. Ale tam robi 
się już zimniej. Para skra-
pla się tworząc bardzo małe 
kropelki o średnicy około 
dwóch setnych milimetra. Z 
tych drobnych kropelek pow-
stają właśnie chmury. Jak 
długo kropelki te są bar-
dzo małe, tak długo siła prądu 
powietrza-unoszącego się do gó-
ry wystarcza, aby pokonać ich 
ciężar, aby utrzymać je w po-
wietrzu. Inaczej się jednak dzie 
je, kiedy te drobne kropelki za 
czną się ze sobą łączyć. Przedë 
wszystkim chmura zbudowana 
z większych kropelek wody bę 
dzie silniej pochłaniać światło 
słońca i z niewinnego, białego 
klaczka zmieni się w groźną 
chmurę deszczową. A kiedy kro 
ple wody staną się jeszcze 
większe, wtedy siła prądu po-
wietrza nie może ich już utrzy 
mać i kropie wody spadną na 
ziemię w postaci deszczu. Sred 
nica takich kropel deszczo-
wych waha się od połowy mi-
limetra do 7 milimetrów. 

Śmiało można powiedzieć, że 
deszcz rodzi się z pogody, bo 
przecież pogoda jest warun-
kiem powstania chmury desz-
czowej. Można powiedzieć i od-
wrotnie: deszcz rodzi pogodę, 
bo przecież dzięki deszczowi 
chmury tracą wodę i znów 
świeci jasne słońce. 

BIEDRONECZKO ! 
Cieszą się mszyce 
w liśsiach jabłonki: 
„Kumy, słyszycie? 
Nie ma biedronki! 

Złapał j ą Tadek, 
w pudełko włożył, 
teraz wróg żaden 
już nam nie grozi. 

Więc niszczmy śmiało 
pączki i listki. 
Choć nas niemało, 
starczy dla wszystkich". 

Za wcześnie w sadzie 
dziś się cieszycie! 
Wie przecież Tadzio, 
co to są mszyce. 

Szybko pudełka 
uchylił wieczko: 
,,Chroń nasze drzewka! 
Leć, biedroneczko!" 

Na ko lorowo ustroiły się w 
tym dniu Domy Dziecka, przed-
szkola, ogródki jordanowskie, 
Młodzieżowe D o m y Kultury . 
Gromady roześmianej dzieciar-
ni c iągnęły pod opieką rodziców 
na miejsca zabaw, które dla 
wielu były pierwszymi w ich 
życiu. Od paruletnich szkrabów 
do kilkunastoletnich młodzień-
c ó w i dziewcząt — wszystko, co 
żyło, wyleg ło na świeże powie-
trze, zaludniło parkiety tanecz-
ne, specjalnie zbudowane w 
parkach, na placach i w ogro-
dach. obiegło estrady i ruchome 
scenki. 

Tymczasem na korytarzu zro-
bił się ruch. 

— U was też zgasło? — zapy-
tała krawcowa. 

— Zgasło! — odpowiedziała pie 
lęgniarka. 

— Zastukajcie do pana Toma-
sza. 

Zastukano do sąsiedniego po-
koju. Odpowiedziało milczenie. 

— Spi — zdecydowała krawco-
wa. — Trzeba zawołać elektro-
montera. 

— Po co elektromontera? — 
zdziwiła się pielęgniarka. — Prze 
cież mamy tu Wacka, który świe-
żo zdawał z elektryczności... Wa-
cuś, chodź no tutaj ! 

Na klatce schodowej światło 
również zgasło. Rozstawiwszy 
drewnianą drabinkę Wacek, ze 
świeczką w ręku, sprawdzał kor-
ki. Nie miał pojęcia, co teraz 
zrobić. A trzeba było działać szyb 
ko. Drabinkę podtrzymywała bab 
cia, krawcowa i pielęgniarka. 

— Spaliły się bezpieczniki — 
oświadczył Wacek przypomniaw-
szy sooie, 2e czytał w podręczni-
ku o bezpiecznikach. 

— Spaliły się bezpieczniki — 
wyjaśnia babcia sąsiadom. 

— Nie ma prądu — stwierdził 
niepewnie chłopiec. 

— Prądu nie ma — powtórzy-
ła znów babcia. — On się na 
wszystkim zna! O oporze jakimś 
mówił i o mało mnie nie zabił... 

Długo korowodził się Wacek z 
korkami. Wykręcał je i wkręcał z 
powrotem. Na desce rozdzielczej 
było dużo korków. Ale światło w 
mieszkaniu nie zapalało się na-
dal. Wreszcie, kiedy z czwartego 
piętra ktoś krzyknął : — „Kto 
tam do licha bawi się korkami" 
— Wacek zlazł z drabinki. 

— To pewnie z transformato-
rem coś nie w porządku. Ja bym 
tam sprawdził, ale nie mam pra-

JASNE 

Dzieci — dzieciom w Dniu Dziecka. Z uwaga patrzą w nuty ma-

li muzycy, przygrywający równie małym słuchaczom. 

Mieszkacie z dala od ojczyzny 
od — Polski, Być może, nie 
wszyscy nawet widzieliście ją, 
chociaż wielu z was, dziewcząt 
i chłopców, naszej Polonii spę-
dzało wakac je w Polsce. Ale 
nawet nie widząc naszego kra-
ju znacie go dobrze ze wspo-
mnień rodziców, z opowiadań 
kolegów i znajomych i wiecie 
o n im dużo. 

Rodzice Kochają W a s — bo 
któryż ojciec czy matka, nie ko-
cha swoich dzieci. Obchodzicie 
imieniny i urodziny, w tych 
dniach dostajecie podarki, za-
praszacie kolegów, urządzacie 
podwieczorki. Cieszycie się sło-
necznym dniem, dobrym stop-
niem na świadectwie, wspólnie 
urządzaną wycieczką. 

I u nas, w Polsce dzieci ma-
ją te same radości. Tylko, że o 
tę radość, niezmącąną żadną 
troską, dbają nie tylko rodzice, 
r i e tylko w y c h o w a w c y , lecz dba 

również całe społeczeństwo, 
Rząd i cały naród. 

Dlatego — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka jest u nas szcze-
gólnie radosnym świętem. Dla-
tego w tym dniu nasze dzieci du 
żo myślą i mówią o dzieciach in 
nych k r a j ó w obozu pokoju, któ-
re tak, jak i my , budują nowe, 
szczęśliwe życie. Dlatego rów-
nież w t y m dniu dzieci polskie 
myślą i mówią o innych dzie-
ciach, które nie mogą cieszyć 
się równie szczerze i równie bez 
trosko, o dzieciach tureckich, 
których 35 tysięcy nocuje na u-
Iicach Stambułu, o dzieciach ja-
pońskich, których 1.300.000 nie 
chodzi do szkół i ciężko pracuje 
zarabiająo n a swoje utrzyma-
nie, o dzieciach hinduskich, cier 
p iących wraz z rodzicami stra-
sz l iwy głód, o dzieciach kore-
ańskich, których tysiące giną 
od bomb imperialistycznego na-
jeźdźcy. 

Jest na co patrzeć, jest c zym 
się cieszyć : tu gra orkiestra, a 
instruktor prowadzi ciekawą za 
bawę, tam — przy dźwiękach 
muzyki tańczą małe parki, a 
chociaż depczą sobie po nogach 
— nie studzi to ich animuszu. 
Poubierane w kolorowe czapecz 
ki, ozdobione kotyl ionami, kręcą 
się dzieci w rytmie kujawiaka, 
który nawet starszych podrywa 
do tańca. Opodal b a r w n y tłum 
najmłodszych widzów oblega ra 
diowego wujaszka, który tak 
ładnie umie opowiadać bajki. 
Na innej estradzie p r z y g r y w a 
dziecięca orkiestra. Dalej — 
wzdłuż szeregu stoisk z zabw-
kami snuje się korowód mal -
ców, niecierpliwie wyc iąga ją -
cych ręce do kosmatych mis iów, 
lalek i samochodów. — „ M a m o 
kup" — to chyba najczęściej 
powtarzana prośba. I chyba ża-
dna z tych próśb nie spotkała 
się z odmową . Bo jakże tu od-
mówić dziecku zabawkę w dniu 
jego święta, gdy nagrodą będzie 
wielka radość i uśmiech niez-
mierzonego szczęścia ? 

Niczego nie brakło dzieciom 
w tym dniu. Słodkie bufety ga-
siły pragnienie i zaspakajały a-
petyty największych łakomczu-
chów. Znalazły się nawet kąci-
ki artystyczne dla n ieujawnio-
nych talentów : na kartce bri-
stolu każdy mógł dać ujście 
swej pasji twórczej i ma lować 
co ty lko dusza zapragnie. Por-
tret rówieśnika, budujący się 
dom, lub fragment zabawy. Dla 
amatorów książek by ły czytel-
nie pod parasolami.. . K o m u 
bardzo podobała się jakaś książ 

koszykówkę, w dwa ognie. Ile 
zapału, ile sportowego zacięcia 
i ambicj i w y k a z y w a l i na jmłod-
si zawodnicy — niejeden doro-
sły sportowiec móg łby i m tego 
pozazdrościć. Na okrzyk : — 
„s łart" — wśród dopingu doro-
słych, którzy entuzjazmowali 
się nie mnie j od malców, ruszy-
ła rozgorączkowana gromada, 
gnając co sił do mety... Zwyc ięż 
ca otrzymał kolorową szarfę i 
torebkę ze słodyczami. 

Tak się utarło, że z okazji 
jakiegoś święla, spoglądamy na 
to, cośmy w tej dziedzinie zro-
bili. Fakty mówią , że troskę o 
dziecko stawia się u nas wśród 
czo łowych zagadnień. Nie m a 
ani jednego dziecka, któreby nie 
uczęszczało do szkoły. Rozbudo-
w a l i ś m y sieć żłobków, których 
liczba w tym roku wzrosła o 
150, sieć przedszkoli, do któ-
rych przybyło ponad 200 w cią-
gu ki lku tegorocznych miesię-
cy. Budujemy coraz więcej no-
w y c h szkół. Zbudowal i śmy 
wspaniały Pałac Młodzieży w 
Stalinogrodzie. Otoczyl iśmy dzie 
ci opieką zdrowotną. 80 proc. 
dzieci do lat trzech korzysta z 
poradni prof i laktycznych. Z za-
pobiegawczej akcj i przeciwkrzy-
wiczej — ponad pół mi l iona dzie 
ci. 

W y s y ł a m y w t y m roku 640 
tysięcy dzieci na kolonie. Dba-
m y o rozrywkę dla dziecka, or-
ganizując teatrzyki, w y d a j ą c 
mi l i onowe nakłady dziecinnych 
książek, produkując mi l iony 
zabawek. 

Nie łatwo przyszło n a m stwo 
rzyć dzieciom takie warunki , w 
których ich dzieciństwo upły-

wa. Trzeba zawołać elektromon-
tera. Schodzę ! 

Nie udało mu się jednak zna-
leźć elektromontera. Wracał a 
niczym. Gdy wszedł do bramy 
swego domu, stanął zdumiony. 
Na klatce schodowej paliło się 
światło. 

Wpadł do mieszkania. I tu by-
ło jasno. 

— Babciu, kto naprawił świa-
tło? 

— Któż by? Naturalnie, pan 
Tomasz. — Twarz babki była za-
chmurzona. — Okazało się, że 
wcale nie spał. Udawał tylko, bo 
chciał się przekonać, jak sobie 
poradzisz. A ty... — Babcia wy-
mownie machnęła ręką. 

W tej chwili zadzwonił tele-
fon. 

— Wacek, co dostałeś z fizy-
ki? — pytał ojciec. 

— Ósemkę — odpowiedział Wa 
cek, ale w głosie jego nie brzmia-
ła już radość. 

Według I. Dzika 

opracowała Z, Gorc^ycką 

SA 
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Pomyślcie tylko, jaki potęż-
ny musi być motor, który wpra 
wia w ciągu roku tak wielką-
ilość wody w ruch. 

dgscâdeâ 

sku i ucisku — staramy się 
stwarzać naszym dzieciom przy 
szłość coraz szczęśliwszą, coraz 
lepszą. Chcemy, by oczy pol-
skich dzieci by ły zawsze jasne 
i pogodne. Tę jasność i pogodę 
może i m dać ty lko pok%. 

Jabłoń pod śniegiem 
Na dalekiej Syberii, już śniegi w gęstej tajdze; 

gdzie mrozy dochodzą w a rozległe pola kołchozu 
zimie do — 52» C, znikły toną w białym jak śnieg 

kobiercu. Co to za dziw? 
Dlaczego słońce nie topi 
śniegu na polach? Nie to-
pi,* bo ten dziwny śnieg — 
to kiście kwiatów ścielą-
cej się po ziemi jabłoni 
syberyjskiej, zwanej ,,Ta-
jeżnoje". 

Skąd na: Dalekiej Pół-
nocy, w kraju śniegu i 
krótkiego lata, mogły za-
kwitnąć jabłonie? To Mi-
czurin przeniósł drzewa 
owocowe z południa na 
północ i zaaklimatyzował 
je tam, by dać mieszkań-
com, osiadłym na obsza-
rach dalekiej Syberii, sma 
czne owoce. 

OCZY POLSKICH 
1 czerwca jest świętem wszy-

stkich dzieci całego świata, nie 
wszystkie jednak mogą ten 
dzień oglądać pogodnymi, jas-
n y m i oczami. Dlatego też Mię-
dzynarodowy Dzień Dziecka ob-
chodzą dzieci polskie pod has-
łem pokoju, gdyż pokój jest wa -
runkiem szczęścia, warunk iem 
radosnego dzieciństwa wszyst-
kich dzieci całego świata. 

po deszczu przychodzi pogoda. 
Tak jest bez końca. 

W ciągu jednego roku około 
100 milionów ton wody spada 
na naszą ziemię w postaci de-
szczu, gradu i śniegu. 

Oczywiście takiej ilości wody 
nie ma w chmurach. Przed każ 
dym deszczem woda, która wy-
parowuje z ziemi, gromadzi się 
w chmurach, potem spada na 
ziemię w postaci deszczu, a po-
tem znowu wędruje do chmur. 

Tak więc między chmurami, 
a ziemią odbywa się ustawicz-
ne krążenie wody. 

Dawno, dawno temu, ludzie 
sądzili, że przyczyną deszczu są 
jakieś bóstwa, które zależnie od 
swej woli wywołują pogodę al-
bo deszcz. Dziś wiemy, że „mo-
tor", który powoduje krążenie 
wody, znajduje się w samej 
przyrodzie. Tym „motorem" jest 
słońce, a ściślej mówiąc — pro-
mienie słoneczne. 

Tłumnie jest na dziecięcej imprezie. Słuchacze pomieszali się z wykonawcami, każde dziecko słu-

cha z zainteresowaniem opowieści o tym, jak żyją dzieci w różnych krajach. 

Kazio ma siostrzyczkę małą, 
Pięcioletnią Hankę. 
Dla niej, gdy w przedszkolu była, 
Zrobił niespodziankę : 
W małej skrzynce 
Na balkonie 
Zasadził stokrotkę: 
Poziomkowy krzak, 
Fiolek i leśną paprotkę. 
Między nimi zrobił dróżki, 
Ustawił altankę. 
Już gotowy piękny ogród 
Dla laleczek Hanki! 

W ,,kąciku malarskim" każde dziecko mogło spróbować, czy ma 

zdolności w kierunku plastycznym. Farb i papieru nie brakło. 

R O Z M O W A 

Z K U K U Ł K Ą 
Zbierała Hanka 
Konwalie w gaju. 
Dobiegł ją w gąszczu 
Głosik wesoły. 
— Powiedz, kukułko, 
Powiedz, kochana, 
Za ile wiosen 
Pójdę do szkoły? 
Ku-ku i ku-ku! 
Wołasz z daleka. 
Dziesięć lal przecież 
Nie będę czekać! 
Do kukułeczki 
Krzyknę przez pole: 
Ja za dwa lata 
Już będę w szkole! 

— Oho, będzie padał deszcz. 

Zwały czarnych chmur desz-
czowych zasłoniły sobą słońce. 
Za chwilę spadną pierwsze kro-
ple deszczu. Zrobiło się ciemno 
i smutno. Ale to nic. Ulewa 
przecież minie, a po deszczu 
przyjdzie znowu słońce. 

W przyrodzie stale się coś 
zmienia : najpierw pada deszcz, 
potem jest pogoda, po paru 
dniach zbierają się nowe chmu-
ry, znowu pada deszcz i znowu 
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« Naród polski pozostat i pozostanie wierny 
testamentowi tych którzy padli w walce z faszyzmem 
DZIESIĘĆ lysię&y osób oddało w Dieuze hołd poległym gre-

nadierom polskim. 
Wkrótce podamy dokładne sprawozdanie z uroczysto-

ści. Poniżej podajemy przemówienie, wygłoszone w języku fran 
cuskim w DIEUZE przez p. Przemysława Ogrodzińskiego — 
ministra pełnomocnego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej we 
Francji. 

Panic — Panowie. 
13 lat temu, tu, na polach 

Dieuze, obficie polała się krew 
żołnierza polskiego i francuskie-
go. Żołnierze obu tych narodów 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
ofiarą swego życia mogą i mu-
szą przeciwstawić się hitleryzmo-
wi. Wiedzieli, że hitleryzm ozna-
cza nie tylko pozbawienie naro-
dów icli samodzielności, ale Jed-
nocześnie cofnięcie koła historii 
wstecz. Dlatego, też tu, na tych 
polach, ramię w ramię z żołnie-
rzem francuskim walczyli żołnie-
rze polscy. Bili się za Francję, 

terstwa broni obydwu naszych 
narodów w walce z hitleryzmem. 
Wszyscy znający dzieje Francji 
i Polski wiedzą zresztą, że nie 
było to pierwsze braterstwo bro-
ni ani pierwsza bliska współpra-
ca naszych narodów. 

Naród francuski pamięta, że 
insurekcja Kościuszkowska w 
Polsce ułatwiła zwycięstwo Wiel-
kiej Rewolucji francuskiej, gdyż 
nie pozwoliła Prusom na zaan-
gażowanie się w wojnę bezpo-
średnią a .jednocześnie odciągnę-
ła część sił austriackich z fron-
tu francuskiego. 

I.udowa realizuje i będzie reali-
zować niezłomnie te wielkie has-
ła, które w latach wojny zjed-
noczyły antyhitlerowską koalicję. 

Przeżywamy lata, w których 
sprawa pokoju nieraz była zagro-
żona i w których widmo nowych 
grobów, podobnych do tych nie-
raz rzucało ponury cień na nas, 
nasze żony i dzieci. Jeśli dziś wi-
dzimy jasno promień nadziei u-
trwalenia pokoju, nie możemy za-
pominać, że potrzebny jest jesz-
cze wielki wysiłek wszystkich na-
rodów i rządów świata, by wzmóc 
nić współpracę narodową, by po-
kojowo rozwiązać sporne zagad-
nienie i zaprowadzić i utrwalić 
pokój na całej kuli ziemskiej. 

W dziele utrwalenia pokoju 
światowego istnienie Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej było i 
jest ważnym i pozytywnym czyn-
nikiem. Naród polski, w nowym 
ustroju, który sobie wybrał i na-

Najważniejszy problem Europy - pokojowe rozwiązanie sprawy Niemiec 

jest możliwe drogą rokowań i porozumienia 
iïizemawienie pjtof. Si. JiuCcztftUńieg^a na ôasji Światowej Siady iïoAoju 

P |ONIŻEJ podajemy tekst przemówienia prof. Kulczyńskiego 
delegata polskiego na sesji Światowej Rady Pokoju w 

Budapeszcie. 

Na cmentarzu w Dieuze. Od prawej p. Noaro — sekretarz Przyjaźni Francusko - Polskiej, 
przedstawiciel prefektury mer z Dieuze, p. P. Ogrodziński, przedstawiciel garnizonu armii 

za Paryż a jednocześnie za Pol-
skę, za Warszawę — i za wyzwo-
lenie całej ludzkości od groźby 
faszyzmu. 

Na tych polach wojska dwóch 
krajów złączonych wielowiekowy-
mi więzami przyjaźni dały do-
wód umiłowania swobód demo-
kratycznych oraz wielkiej miłoś-
ci ich Ojczyzny, czy ta Ojczyz-
na była Polska czy też Francja. 

Wielka miłość Ojczyzny i nie-
nawiść do faszyzmu towarzyszyła 
żołnierzom drugiej wojny świato-
wej nie tylko na polach Dieuze. 
Żołnierz francuski wykazał ją 
na polach niezliczonych bitew 
roku 1940-45 a naród francuski, 
w swej bohaterskiej walce Ru-
chu Oporu. Żołnierz polski, po-
siadający najlepsze tradycje na-
rodu polskiego bił się za wol-
ność „Waszą i Naszą" pod Dieu-
ze, pod Kutnem, Warszawą, Le-
nino, Tobrukiem, Berlinem czy 
też w lasach kieleckich i lubel-
skich, wszędzie tam gdzie moż-
na było bić armie hitlerowskie, 
gdzie walczono o nowy lepszy 
świat. 

W okresie wojny naród pol-
ski z entuzjazmem śledził prze-
bieg walki o swą wolność naro-
du francuskiego. Jestem również 
pewny, że walce narodu polskie-
go towarzyszyła sympatia i go-
rące życzenie zwycięstwa całego 
narodu francuskiego. 

Zresztą na sympatie te Polacy 
we Francji umieli zasłużyć. We 
francuskim Ruchu Oporu ginęli 
obywatele polscy, ojcowie i syno-
wie polskich tu zebranych Pola-
ków, a w partyzanckich oddzia-
łach polskich można było spoty-
kać Francuzów, których losy woj-
ny zagnały do naszej Ojczyzny, 
i którzy walcząc o wolność Pol-
ski walczyli jednocześnie o Fran-
cję. 

Dieuze był l jest symbolem bra-

Dieuze, p. P. Ogrodziński, przedstawiciel 
francuskiej 

Wszyscy znają nazwiska Hen-
ryka i Jarosława Dąbrowskich, 
Wróblewskiego i wielu innych, 
którzy walczyli za Francję i któ-
rzy weszli do historii Francji. 

Ale współpraca naszych naro-
dów ma piękne tradycje nie tyl-
ko na odcinku walki zbrojnej o 
wolność i sprawiedliwość społecz-
ną, wspólne i jednakowo drogie 
są obu narodom nazwiska Cho-
pin i Curie, pomnik Mickiewicza 
króluje na placu Ałma, a dzieła 
Balzaka są na wszystkich pól-
kach księgarń polskich, na ziemi 
francuskiej powstało wiele dziel, 
oznaczających szczytowe osiągnię 
cia polskiej twórczości artystycz-
nej, a wszystko co piękne, wznio-
słe i postępowe w wielkiej kul-
turze francuskiej nie od dziś dro-
gie jest sercu każdego Polaka. 

Jeśli przyjaźń i współpraca łą-
czące dwa nasze narody, jest fak-
tem powszechnie znanym, jest 
odcinkiem historii, którego nic 
nie potrafi zniweczyć, jeśli istnie 
je ona w formie najtrwalszej w 
sercach ogromnej większości Fran 
cuzów i Polaków — nie jest to 
dziełem przypadku. Przyjaźń ta 
wyrosła z ideałów z faktów tak 
wzniosłych i tak absolutnie słusz 
nych dla każdego z nas, dla na-
szych narodów, dla całej ludzkoś-
ci — jak ofiara życia, którą kry-
ją te groby i przed którą dziś 
chylimy czoła. 

Cmentarz w Dieuze nie jest 
niestety jedynym tego rodzaju na 
świecie. Każda z tych niezliczo-
nych mogił kryje szczątki czło-
wieka, którego ostatnią myślą 
była napewno nadzieja, że jego 
ofiara nie będzie daremną. 

Z dumą mogę stwierdzić, tu, 
wśród tych grobów, że naród pol-
ski pozostał i pozostanie wierny 
testamentowi tych wszystkich, 
którzy padli w walce z faszyz-
mem, że Polska Rzeczpospolita 

dał, poświęca wszystkie sv siły 
pokojowej rozbudowie gospodar-
czej i kulturalnej i podniesieniu 
materialnego i kulturalnego po-
ziomu życia swych obywateli. 
Niezłomnym celem przewodnim 
narodu polskiego jest utrwalenie 
nowych granic terytorialnych, któ 
re otrzymał on w wyniku klęski 
hitleryzmu. W ten sposób PRL 
jest czynnikiem stabilizacji poli-
tycznej i utrwalenia pokoju w 
Europie — i obce są polityce pol-
skiej wszelkie awanturnicze ini-
cjatywy wojenne, którym hołdo-
wali przedwojenni władcy pol-
scy, a dziś hołdują ich niedobit-
ki wespół z niedobitkami hitle-
ryzmu. 

W dziele utrwalenia pokoju 
PRL gotowa jest pogłębić współ-
pracę ze wszystkimi narodami w 
dziedzinie politycznej, kulturalnej 
i gospodarczej. Jesteśmy przeko-
nani, że tradycyjne więzi przy-
jaźni francusko-polskiej mogą być 
ważnym czynnikiem dla utrwa-
lenia pokoju, pogłębienia współ-
pracy międzynarodowej i zapew-
nienia pokojowego rozwoju wszy-
stkim narodom świata. 

Realizacja tych zadań jest naj-
lepszym wypełnieniem testamen-
tu bohaterów poległych pod Dieu-
ze. 

Ludzie walczący o pokój od 
dawna wskazywali, że polityka 
określonych kół amerykańskich 
wobec Niemiec podważa bezpie-
czeństwo i pokój w Europie. 
Dziełem tej polityki było odej-
ście od układów poczdamskich, 
utworzenie separatystycznego 
państwa zachodnio - niemiec-
kiego, utrwalenie podziału Nie-
miec, obrażające godność naro-
du niemieckiego i podważające 
bezpieczeństwo jego sąsiadów, 
odbudowa faszyzmu niemieckie-
go, jego potencjału wojennego 
i ożywienie jego odwetowych 
ambicji. 

Polityka atlantycka kryjąca 
w sobie sojusz wojskowy Euro-
py Zachodniej przeciwko Euro-
pie Wschodniej doprowadziła 
do układów bońskich ł parys-
kich, których treścią jest odbu-
dowa Wehrmachtu w ramach 
tzw. „armii europejskiej". W 
ten sposób pod pretekstem nie-
bezpieczeństwa rzekomej agresji 
ze Wschodu, zostało stworzone 
w samym sercu Europy realne 
niebezpieczeństwo i o postaci od-
radzającego się Wehrmachtu 
pod dowództwem generałów hit 
lerowskich. 

W tej sytuacji walka o rozpoczę 
cie rokowań czterech mocarstw w 
kwestii niemieckiej nabiera szcze-
gólnego znaczenia. Dlatego też na 
szym najbliższym zadaniem jest u-
czynić wszystko, aby zdobyć nowe 
miliony ludzi dla idei pokojowe-
go rozwiązania sprawy niemiec-
kiej. 

Uważamy, źe zamiast tworze-
nia wątpliwych nowych syste-
mów, należy trzymać się tych 
układów, które zawierają istot-
ne gwarancje dla Europy, lo 
jest układów jałtańskiego i pocz 
damskiego. Waga wspomnia-
nych układów polega na lym, 
że wytyczają one drogi wiodą-
ce do utworzenia jednolitego, 
demokratycznego, pokojowego 
państwa niemieckiego oraz do 
usunięcia groźby ponownej a-
gresji ze strony imperializmu 
niemieckiego. 

Mieszkańcy Europy odrzucają 
sztuczny podział Europy, żądają 
przywrócenia pokojowego współ 
życia między narodami euro-
pejskimi, niezależnie od ich u-
stroju politycznego i społeczne-
go iv oparciu o zasadę ich su-
werenności jako niezbędnej 
przesłanki pokoju i postępu, 
przesłanki pokojowego współży-
cia narodów całego świata. Dla-
tego żądamy przywrócenia jed-
ności Niemiec, co jest warun-
kiem przywrócenia jedności Eu-
ropy. W ostatnich zarządze-
niach rządu NRD widzimy 
szlachetne i mądre wyciągnię-
cie ręki do pojednania, widzi-
my poważny wkład do stwo-

rzenia warunków dla zjednocze 
nia narodu niemieckiego, dla 
sprawy pokoju w Europie. 

Mogę śmiało oświadczyć, że po-
gląd, jaki tu wyraziłem na kieru-
nek poczynań wiodących do poko-
jowego rozwiązania problemu nie-
mieckiego — jest poglądem ca-
łego narodu polskiego. 

Naród polski przeciwstawia 
się ze wszystkich sił odbudo-
wie Wehrmachtu w Niemczech 
zach. Ale równocześnie — co 
chciałbym podkreślić z nacis-
kiem — naród nasz z całą mo-
cą popiera słuszne dążenia na-
rodu niemieckiego do uzyska-
nia jedności i niepodległości. 

Naród polski wychodzi z za-
łożenia, że współżycie narodów 
o różnych ustrojach społeczno-
politycznych jest możliwie i ko-
nieczne dla ich wspólnego do-
bra, dla sprawy pokoju. Uwa-
żamy, że nie ma lak skompli-
kowanego, tak trudnego próbie 
mu międzynarodowego, którego 
nie można byłoby rozwiązać 
drogą rokowań i porozumienia. 
Im ważniejszy jest problem, im 
bardziej napięta jest sytuacja, 
tym więcej wysiłków należy 
poświęcić, aby znaleźć drogę 
do jego pokojowego uregulowa-
nia. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że właśnie takim naj-
bardziej napiętym w Europie, 
kluczowym dla jej pokoju i bez 
pieczeńslwa, jest problem nie-
miecki. 

Jeżeli mogło dojść do rokowań 
w sprawie koreańskiej, do zawar-
cia porozumienia w sprawie jeń-
ców, otwierającego drogę do ro-
zejmu, to nie ma powodu wątpić 
że rozmowy i pertraktacje w spra 
wie pokojowego rozwiązania pro-
blemu niemieckiego są możliwe i 
konieczne między zainteresowany-
mi mocarstwami, na które spada 
prawny i moralny obowiązek za-
warcia traktatu pokojowego. 

Jesteśmy przekonani, że głę-
boki prąd na rzecz jedności i 
pokoju, który ogarnia rozdzielo-
ny dziś naród niemiecki, nie 
może pozostać bez wpływu na 
rządy wielkich mocarstw. Jes-
teśmy również przekonani, że 
opinia publiczna wielkich mo-
carstw coraz lepiej zdaje sobie 
sprawę z konieczności wyjścia 
z impasu niemieckiego, z ko-
nieczności zasypania przepaści, 
która dzieli dziś Niemcy i usu-
nięcia w ten sposób groźnego 
zarzewia niepokoju i wojny. 

Te dwa czynniki będą odgry-
wałij coraz większą rolę w usto 
sunkowaniu się do problemu 
niemieckiego. 

Naszym zadaniem jest prze-
konanie łych, którzy nie rozu-
mieją jeszćze całej wagi pro-
blemu niemieckiego, aby przy-

łączyli się do nas i aby wspól-
nie z nami domagali się rozpo-
częcia rokowań w sprawie nie-
mieckiej. Zasada porozumienia 
i rokowań, której konieczność 
coraz lepiej rozumieją narody, 
może i powinna zatriumfować 
iclaśnie w spravjie niemieckiej, 
właśnie w stosunku do tego naj 
bardziej palącego problemu, od 
którego zależy rozwój stosun-
ków w Europie i zagadnienie 
pokoju w Europie. 

Jest naszym gorącym prag-
nieniem, aby obecna sesja Świa 

towej Rady Pokoju zapoczątko-
wała nowy etap w rozwoju sto-
sunków międzynarodowych, e-
tap, na którym zasada rokowań 
i porozumienia będzie stopnio-
wo wypierała i usuwała zasa-
dę narzucania rozwiązań jedno-
stronnych drogą siły, aż wresz-
cie osiągnie ona całkowity tri-
umf. 

Musimy szukać i wzmacniać 
wszystko co łączy narody, usu-
wać wszystko to, co je roz-
dziela. Powinniśmy szukać roz-
wiązań konstruktywnych, moż-

liwych do przyjęcia przez wszy-
stkie narody zgodnie z ich in-
teresami narodowymi, zgodnie 
z wymogami ich bezpieczeństwa 
i rozwoju, zgodnie z zasadami 
ich niepodległości i suwerenno-
ści. 

Tylko w ten sposób zdołamy u-
mocnić świtające nadzieje poko-
ju, zastąpić nieufność i wrogość 
przyjaźnią i współpracą, zapewnić 
rozwój pokojowych stosunków 
między narodami dła ich wspól-
nego dobra, uwolnić ludzkość od 
groźby nowej katastrofy i zapew-
nić jej trwały pokój. 

Po wypadkach w Berlinie 

Sprawa niemiecka musi być 
załatwiona pokojowo 

YPADKI, które miały miejsce w zeszłym tygodniu w Ber-
linie wschodnim, są wciąż jeszcze dyskutowane i komen-
towane w prasie, i dyskusja ta rzuca jaskrawe światło na 

przyczyny i cele wydarzeń. 

Aby zdać sobie w pełni spra-
wę z ich znaczenia, należy prze-
de wszystkim mieć na uwadze 
to, że kwestia zjednoczenia Nie-
miec jest w tej chwi l i sprawą 
największej wagi . Od decyzji, 
które będą powzięte, zależy, czy 
Niemcy staną się czynnikiem 
pokoju w Europie, czy też będą 
przyczyną pogłębienia przepaści 
a nawet w o j n y między mocar-
stwami. 

Od wielu miesięcy, rząd so-
wiecki domaga się zwołania 
konferencji czterech mocarstw 
— USA, ZSRR, Angl i i i Fran-
cji, która, zgodnie z traktatem 
poczdamskim, podpisanym przez 
te mocarstwa, powzięłaby decy-
zję o utworzeniu Niemiec zjed-
noczonych i demokratycznych. 
Jasnym jest bowiem, że podział 
Niemiec i uzbrojenie Niemiec 
zachodnich w myśl uk ładów za-
wartych między Adenauerem i 
mocarstwami zachodnimi, m o -
gą stworzyć w s a m y m sercu 
Europy n o w y „38-my równoleż-
n ik" i zrobić z Niemiec nową 
Koreę... 

Należy więc uczynić wszyst-
ko, aby zniknął podział Nie-
miec i w tym celu, realizować 
w tej chwi l i wszystko co może 
łączyć, i unikać wszystkiego co 
może dzielić naród niemiecki, 
jak również mocarstwa między 
sobą. 

Rząd sowiecki oparł swoją 
politykę na. te j właśnie zasadzie 
i to t łumaczy ostatnie decyzje, 
jakie powziął w stosunku do 
Niemiec. W Niemieckiej Repu-
blice Demokratycznej , Komis ja 
Kontrol i została zastąpiona 
przez Wysokiego Komisarza, 

Wielka konferencja poświecona sprawie Pokoju 

FRANCUSKI KOMITET OBRONY 

IMIGRANTÓW (CFDI ) 

15, Fg. Montmartre, w Paryżu 

organizuje 

w niedzielę, 5 lipca, od godz. 9 do północy 
w parku Beaumonts 

Metro: Mairie de Montreuił — Croix de Chavaux 

W I E L K I E ŚWIĘTO PRZYJAŹNI 
MIĘDZY NARODAMI 

pod przewodnictwem b. ministra Justin GODART 
Daniel RENOULT — radnego, mera Montreuił, 
Jean-Marie DOMENECH z czasopisma „Esprit" 

Zapowiedziane s ą : , 

Liczne stoiska, 
Niezwykle interesujące występy artystyczne 

Śpiewy i tańce folklorów: francuskiego, polskiego, hiszpań-
skiego, węgierskiego, armeńskiego, żydowskiego, czechosło-
wackiego, z udziałem: Marcel PASTOR'a, tenora, Leo NEL-
LY, popularnego śpiewaka francuskiego, Emmy TOFONI, 

tenora, Jo TCHAD'a, artysty music-hall'ów. 
Po występach odbędzie się WIELKI BAL, na którym grać 

będzie słynna orkiestra Marc LORAIN'a. 
W skład Komitetu Opiekuńczego wchodzą: 
Andre GREGOIRE, zastępca mera w Montreuił, Paul 

COUDERT, mer w Bagnolet, profesor HADAMARD, czło-
nek Akademii Francuskiej, Jean EFFEL-KERAUTRET, mer 
w Romainville, Rene JOUGLET, pisarz, GUILLEVIC, poe-
ta, GAMATI Paul, pisarz, ksiądz GAU, deputowany, BA-
DIE deputowany, pani A. KLOTZ, adw. R. SARRAUTE, 
Jacques GRESA, adw. P. BRANDON, doktor JESOVER. 

Polacy okręgu paryskiego zarezerwujcie waszą niedzie-
lę 5 lipca, aby wraz z waszymi rodzinami przybyć licznie 
na Wielką Zabawę zorganizowaną przez tych, którzy bronią 
Waszych praw. 

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 
ich dzielą w innych dziedzi-
nach, zgodni są jeżeli chodzi o 
sprawę pokoju. 

Ludzie m a j ą c y na sercu obro 
nę poko ju z w ie lk im entuzjaz-
m e m odpowiedzieli na ten apel 
i wielkie sukcesy zostały osią-
gnięte. 

W e wszystkich departamen-
tach Franc j i , na mie jscowoś-
ciach i wsiach, w e fabry-
kach i warsztatach, w uczel-
niach i laboratoriach o d b y w a ł y 
się zebrania, na których dys-
kutowano szeroko i przekony-
w a n o w a h a j ą c y c h się. Na ze-
braniach tych w y b r a n o 2.500 
delegatów, którzy przybędą na 
konferencję. W akcj i tej wzięli 

udział, intelektualiści i uczeni, 
wie lu z nich wyraz i ło zgodę z 
g ł ó w n y m i punktami tej konfe-
rencji . Między i n n y m i p. Irena 
Joliot-Curie — (profesor w y -
działu nauk ścisłych, nagroda 
Nobla) — oświadczyła : 

„Zgadzam się całkowic ie z tre 
ścią apelu Kongresu Narodów, 
który zwraca się do 5-ciu m o -
carstw z prośbą o przedsięwzię-
cie odpowiednich k r o k ó w w 
sprawie r o k o w a ń w celu za-
warc ia paktu pokoju... 

„Opinia publiczna może być 
podzielona o ile chodzi o okreś-
lenie odpowiedzialnych za kon-
fl ikty, ale w i n n a się zjednoczyć 
i żadać ich poko jowego uregu-
lowania. I to nie ty lko dlate-

Wypadki w Berlinie 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

X X X 
„Neues Deutschland" centralny 

organ Zjednoczonej Partii Socja-
listycznej Niemiec, podaje nastę-
pujące szczegóły incydentów, któ-
re miały miejsce w strefie ra-
dzieckiej : 

Grupa prowokatorów, przyby-
łych z Niemiec zachodnich wzię-
ła szturmem więzienie znajdują-
ce się przy ulicy Kleine Stein, 
gdzie znajdowali się przestępcy 
kryminalni i kilku katów obozów 
hitlerowskich. Uwolnili wszyst-
kich uwięzionych, spośród któ-
rych byłego szefa SS w obozie 
Ravensbruck, Ernę Dorn. 

Natychmiast po uwolnieniu Er-
na Dorn stanęła na czele rozru-
chów, kierując prowokatorami, 
którzy podpalali budynki, grabi-
li i usiłowali wywołać powstanie. 

Erna Dorn została ujęta, sądzo-
na i skazana na karę śmierci. 

Dziennik przytacza liczne przy-
kłady niecnych poczynań agen-
tów prowokatorów. Zabili oni jed 
nego z członków policji ludowej 
i okrutnie znęcali się nad tru-
pem, bijąc go prętami żelaznymi. 

W Jenie prowokatorzy, intonu-
jąc hymn nazistowski, brutalnie 

pobili licznych urzędników. Jeden 
z przywódców rozruchów, Dipner, 
został ujęty, skazany na karę 
śmierci i rozstrzelany. 

Gwałtowne incydenty miały 
miejsce w Gambourg, Goerlitz, w 
Lipsku ild. 

Komentując incydenty dziennik 
„Iłumanite" pisze: 

„Tych to „robotników" biorą w 
obronę socjał-demokraci, wobec 
tvch „robotników" Verdier z „Po 
pulaire" wyraża swoją solidar-
ność. „Robotnicy" ci, którzy by-
li przed tym na usługach Hitle-
ra, obecnie są na usługach Ade-
nauera i jego patronów". 
ADENAUER: „GOTT MIT UNS" 

Fakt nieudania się zamachu 
mocno dotknął Adenauera, dlate-
go też dokłada wszelkich starań, 
aby pogorszyć sytuację. 

We wtorek zorganizowana zo-
stała manifestacja odwetowców i 
wszystkich pozostałych rozbitków 
hitlerowskich. Do manifestantów 
przemawiał Adenauer, przyrze-
kając im „uwolnić Niemcy wschód 
nie". Przemowę swą zakończył 
słowami „Gott mit uns" („Bóg 
z nami"). W imię tego okrzyku 
Hitler wysyłał swe hordy, by gra-
biły i mordowały miliony niewin-
nych. 

go, że w y m a g a j ą tego uczucia 
ludzkie, ale dlatego, że wszy-
stkie narody cierpią z powodu 
w o j e n i przygotowań wojen-
n y c h i że nie m a kraju, który-
by móg ł uniknąć katastrofy w 
w y p a d k u konf l iktu światowe-
go ! " 

W oświadczeniu s w y m p. Jo-
liot-Curie wyrazi ła to co czują 
i rozumieją wszyscy prości i 
uczciwi ludzie na świecie, co 
czują również wszyscy Polacy 
w e Franc j i , którzy wraz ze 
s w y m i towarzyszami pracy 
Francuzami brali udział w przy 
gotowaniu konferencj i oraz w 
wyborze delegatów. 

X X X 

„Konferencja -Krajowa o ro-
kowania i o pokój rozpocznie 
się w sobotę 27 czerwca, o godz. 
U m. 30 odczytaniem raportu 
wstępnego. 

Siała Komisja Ruchu, po za-
sięgnięciu opinii osobistości i 
ugrupowań, letóre udzieliły już 
swej zgody w sprawie odbycia 
się Konferencji, proponuje, aże-
by po odczytaniu wyżej wymię 
nionego raportu została otwarta 
dyskusja na temat dwóch pier-
wszyęli punktów porządku 
dziennego, t. /.." 

— wstrzymania działań wo-
jennych i wszczęcia rokowań 
w Indochinach; 

— pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. 

W godzinach wieczornych 
odbędą się obrady trzech korni 
sji — z których każda liczyć 
będzie około pięćdziesięciu u-
czestnilców — dla wszczęcia d y 
sltusji nad tekstami, które bę-
dą uchwalone w niedzielę, na 
zakończenie dyskusji. 

W niedzielę, o godz. S-ej ra-
no dyskusja rozpocznie się na 
lemat trzeciego punktu porząd 
ku dziennego odnośnie wkładu 
Francj i w sprawę odprężenia 
na świecie jak również odnoś-

punk-nie dwóch pierwszych 
tów. 

Nowe propozycje, opracowa-
ne na obradach plenarnych, 
na podstawie ostatnich da-
nych, zostaną przedstawione u 
czeslnikom Konferencji Krajo-
wej. 

K O R E A 
(Dokończenie ze str. I) 

W i m i e n i u O r g a n i z a c j i N a 
r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h wystoso 
w a n y zos ta ł p rzez p r z e w o d n i 
c zącego O N Z p . Lestera P e -
arsona i za p o ś r e d n i c t w e m 
sekre ta rza g e n e r a l n e g o p . 
H a m m a r k j o e l d a t e l e g r a m p r o 
t es tacy j ny . R ó w n i e ż i r z ą d 
f r ancusk i w y r a z i ł swe n i e z a d o 
w o l e n i e z p o w o d u s a m o w o l n e 
g o z w o l n i e n i a j e ń c ó w w o j e n -
nych. 

A d m i n i s t r a c j a p r e z y d e n t a 
E isenhowera na tom ias t n a d a l 
k o n t y n u u j e swą p o d w ó j n ą 
g rę : z j e d n e j s t rony o f i c j a l n i e 
p o t ę p i a p o s t ę p o w a n i e S y n g -
mana R h e e , z d r u g i e j zaś nic 
n ie r o b i (a może!) — a b y 
w myśl swych z o b o w i ą z a ń z 
d n i a 1 8 czerwca b r . o d d a ć 
t ych j e ń c ó w p o d p i e c z ę n e u -
t r a l n e j kom is j i r o z j e m c z e j . 

Tak samo j a k t r z y l e t n i e m u 
p r z e l e w o w i k r w i k o r e a ń s k i e j , 
t ak samo i p r z e d ł u ż e n i u t e g o 
p r z e l e w u w i n n i są p r z e d e 
wszystk im i m p e r i a l i ś c i a m e -
rykańscy . 

N i k t j uż dz i s i a j n ie w ie rzy 
w a m e r y k a ń s k ą l e g e n d ę , k t ó 
ra p r z e d s t a w i a ł a S y n g m a n a 
R h e e j a k o „ b i e d n ą o f i a r ę na 
p a d u " . 

O c z y c a ł e g o świata z w r ó -
cone są na ręce i m p e r i a l i s -
tów i ich s ługusów, tych 
r z e k o m o „ z r e w o l t o w a n y c h " 
l u b i nnych o t w a r c i e u l e g ł y c h . 

który m a utrzymywać stosun-
ki dyplomatyczne ze Wschod-
dem i z Zachodem. Również os-
tatnie postanowienia Rządu 
NRD zostały powzięte w pierw-
szej linii z myślą o konieczno-
ści zbliżenia i porozumienia 
między Niemcami ze wschodu 
i z zachodu, jako pierwszy wa-
runek zjednoczenia Niemiec. 
Decyzje te tyczyły rozwoju sto-
sunków hand lowych i komuni-
kacj i z Niemcami zachodnimi, 
polepszenia w a r u n k ó w bytu 
drobnych kupców, rzemieślni-
ków, ro lników, zbliżenia inteli-
gencji d w ó c h części Niemiec 
wreszcie podpisania u m o w y 
między rządem NRD i kościo-
łem ewangelickim. 

Niemcy zachodnie żywo zare-
agowały n a te zmiany. Najszer-
sze masy ludności przyjęły je z 
entuzjazmem, widząc w nich 
ważny krok w kierunku tak u-
pragnionej jedności. Zmuszeni 
liczyć się z tymi nastrojami, 
przywódcy socjal - demokracj i 
niemieckiej z Ollenhauerem na 
czele, wypowiedziel i się za zjed 
noczeniem Niemiec i poparli 
myś l zwołania konferencj i 
„Czterech". Ale kanclerz Ade-
nauer, którego władza opiera 
się jedynie na podziale Niemiec 
poczuł, że grunt usuwa m u się 
spod nóg. To też wysła ł jak naj-
szybciej do Waszyngtonu, a po-
tem do Londynu swego wysłań 
nika, byłego nazistę Blanken-
horna, nalegając, aby nie od-
kładać dłużej sprawy stworze-
nia armii europejskiej, t.j. u-
zbrojenia Niemiec Zachodnich i 
włączenia tej części Niemiec do 
systemu „atlantyckiego". Zbęd-
nem jest dodawać, że Adenauer 
znalazł szeroki posłuch w ko-
łach rządowych Waszyngtonu, 
gdzie perspektywa pokojowego 
załatwienia konf l iktów i wzma-
g a j ą c y się ruch pokoju w y w o -
łują niepokój i popłoch. 

I lo w lej chwili , kiedy walka 
o przyszłość Niemiec rozwi ja się 
w całej pełni, wybuchają w y -
padki w Berlinie wschodnim. 

Zdając sprawę z tych wyda -
rzeń, pisaliśmy, że przygotowa-
li je i wywoła l i prowokatorzy 
niemieccy na usługach polity-
ki USA. Dziś zostało to całko-
wicie potwierdzone. Komenta-
rze waszyngtońskie są do tego 
stopnia szyte białymi nićmi, że 
zdradzają w zupełności intencje 
ich autorów. Tak np. korespon-
dent francuskiej Agencji „Fran-
ce Presse" donosi z Waszyngto-
nu, że „ w kolach kierowniczych 
dyplomacj i amerykańskiej u-
ważają, że zaburzenie w Berli-
nie mog łyby być początkiem no-
wego rozwoju wydarzeń, gdyż 
rząd ZSRR znajdzie się teraz w 
trudnym położeniu, jeśli będzie 
m o w a o zjednoczeniu Niemiec. 
Wypadki w Berlinie muszą 
zmienić dotychczasowe plany w 
tej sprawie" . Korespondent fran 
cuski dodaje, że „ w przededniu 
konferencji na Bermudach, dy-
plomaci amerykańscy nie ma-
ją zamiaru zrobić jakichkolwiek 

ustępstw w sprawie niemiec-
kiej" . To znaczy, że mają za-
miar fałszywie przedstawić 
przebieg w y p a d k ó w berlińskich 
aby wykorzystać je i przeszko-
dzić poko jowemu załatwieniu 
tej sprawy i utworzeniu Nie-
miec zjednoczonych i demokra-
tycznych, że mają zamiar u-
zbroić Niemcy, zachód nie i wcią-
gnąć je do bloku atlantyckiego. 

Sprawa jest jasna, i pismo 
„Neues Deutschland", organ 
Zjednoczonej Partii Socjalistycz 
nej, wychodzące w Berlinie 
wschodnim pisze że „rząd Ade-
nauera, na usługach USA, 
chciał w y w o ł a ć „putsch", t.j. 
przewrót państwowy w NRD. 
Prowokatorzy wyznaczyl i zabu-
rzenia na 17-go czerwca, dlate-
go, że ostatnie postanowienia 
rządu NRD w y w o ł a ł y prawdzi-
wą panikę w kolach imperialis-
tycznych.Koła te zrozumiały, że 
z chwilą kiedy nastąpi demo-
kratyzacja instytucji wschod-
nich Niemiec wszelkie nadzieje 
na awantury spełzną na ni-
czym" , 

„Pytają nas, pisze jeszcze dzien-
nik niemiecki, czy było koniecz-
ne, aby władze sowieckie inter-
weniowały dla przywrócenia po-
rządku. Odpowiadamy na to : — 
byłoby napewno lepiej, gdyby 
klasa robotnicza NRD sama obró-
ciła w niwecz usiłowania prowo-
katorów. Ale trzeba przyznać, nie-
stety, że część klasy robotniczej 
naszej Republiki nie wykazała 
dość zimnej krwi i poczucia kla-
sowego i dała się wciągnąć w pu-
łapkę prowokatorów. 

Mówią n a m także, że pewne 
błędy, popełnione przez rząd 
mianowicie w sprawie norm 
pracy by ły częściowo tego przy-
czyną. 

Prawdą jest, że popełniono błę-
dy, i będziemy o tym szczerze dy-
skutować. Nasze państwo postara 
się na przyszłość mieć więcej zro-
zumienia i sprawiedliwości w sto-
sunku do klasy robotniczej, ale 
będzie też twardszym dla naszych 
wrogów i będzie prowadziło je-
szcze bardziej zdecydowaną wal-
kę o pokój i zjednoczenie Nie-
miec". 

Bardziej niż kiedykolwiek, 
walka o zjednoczone i demokra 
tyczne Niemcy jest dziś koniecz-
na. „Trzeba położyć kres okupa-
cji Niemiec, podziałowi na zo-
n y i tej beczułce prochu, którą 
jest dziś Berlin, pisze francuski 
dziennik „Liberation", Coby się 
stało, gdyby Niemcy zachodnie 
były uzbrojone i k rwawe zabu-
rzenia wybuch ły znów w Berli-
nie ? 

Cala koalicja atlantycka mo-
głaby być wciągnięta w wojnę, 
zanim by się spostrzegła, co się 
dzieje, gdyby Adenauer i jego 
generałowie mieli na to ochotę. 
Cała koalicja, to znaczy i m y 
Francuzi, wciągnięci zostalibyś-
m y w wojnę, dla zdobycia Prus 
Gdańska, Królewca i Memla, 
których żądają już dziś pano-
wie z Bonn". 

Tak samo jak coraz szersze war 
stwy ludności francuskiej, tak sa-
mo patriotyczne Wychodźstwo 
we Francji przywiązane do Pol-
ski Ludowej coraz lepiej rozumie 
że bardziej niż kiedykolwiek na-
leży żądać konferencji czterech 
mocarstw, i drogą rokowań po-
kojowego rozwiązania sprawy nie 
mieckiej. 

MARLES-les-MINES (P. de C.) 
POLSKI FILM „ZAŁOGA" CIESZY SIĘ WIELKIM 

POWODZENIEM 
WŚRÓD POLAKÓW I FRANCUZÓW 

W czwartek 18 czerwca br. w 
kinie „Variétés" w Maries les Mi-
nes (P. de C.) odbył się polski 
wieczór filmowy. 

J Wielki film produkcji polskiej (j 
| „ZAŁOGA" £ 
S \ 
| będzie wyświetlany 

oryginalnej 

J w czwartek 25 b.m. o g. 20-tej | 

w wersji | 

\ w LALLAING (Nord) ; 
Ï w kinie „Printania" ' 

| 
Ï Miejscową i okoliczną Polo- J 
Jnię serdecznie zaprasza — | 
| Komitet Organizacyjny S 

Na wieczór ten przybyło około 
600 Polaków i wielu Francuzów, 

Na początku seansu były wy-
świetlone filmy krótkometrażo-
we o młodzieży w kraju, o fa-
brykach samochodowych i o spor 
cie. 

W czasie przerwy ob. Kubiak 
krótko przemówił do zebranej pu-
bliczności, stawiając sprawę obro-
ny granic polskich nad Odrą i 
Nysą. 

Na zakończenie seansu został 
wyświetlony film pt. „Załoga". 
Był on gorąco oklaskiwany przez 
publiczność, która rozeszła się 
bardzo zadowolona, dzieląc się 
swymi wrażeniami na temat te-
go pięknego filmu polskiego. 

Korespondent terenowy 



Kilka slow o czasie 
CZY potrafi kto z was określić pojęcie „czasu"? 

Głowili się nad ty/n rozmaici wielcy filozofowie, 
ale każdy z nich określał czas w inny sposób. 

Przytoczę wam myśl sformułowaną przez św. Au-
gustyna: ,,Co to jest czas? gdy nikt mnie o to nie 
pyta — wiem; jeśli jednak usiłuję odpowiedzieć 
na czyjeś pytanie — nie wiem". Inny uczony zna-
lazł następującą, wielce pomysłową definicję: „czas 
jest (o pojęcie proste, którego określić nie można". 
To leż nie zastanawiajmysię nad tym dłużej, zaj-
mijmy się raczej pomiarem tego prostego dziwo-
ląga. 

Już w czasach przedhistorycz-
nych człowiek zwrócił uwagę na 
kolejność pewnych wydarzeń w 
naturze: że po dniu następuje 
noc, po okresach ciepłych okre-
sy zimne. Tak to sama natura 
uprzystępniła człowiekowi pomiar 
czasu. Ponieważ ruchy słońca, 
ziemi, gwiazd powtarzają się o-
kresowo, obserwator powyższych 
zjawisk mógł ustalić zasadnicze 
jednostki czasu: dzień, miesiąc, 
rok. 

Zagadnienie pomiaru czasu za-
wiera trzy zasadnicze pierwia-
stki : określenie godziny w da-
nym momencie, zarejestrowanie 
tej godziny, podanie jej do ogól-
nej wiadomości. 

Określeniem godziny zajmuje 
się astronomia. Ustalony został 
raz na zawsze pewnego rodzaju 
katalog, w którym oznaczone są 
momenty przejścia określonych 
gwiazd przez odpowiednie połud-
niki. Znane są więc teoretyczne 
godziny tych przejść. Astronom 
obserwuje przy pomocy specjal-
nej lunety gwiazdę oraz spraw-
dza zegar w momencie przejścia 
jej przez południk, notując przy 
tym, czy zegar się późni, czy śpie-
szy. Godzina została więc usta-
lona, Teraz należy ją zarejestro-
wać t. zn. oznaczyć w ścisły spo-
sób na dokładnym zegarze. W 
obserwatoriach astronomicznych 
używane są zegary wahadłowe, 
niesłychanie czułe i precyzyjne. 
Wahadła wyrabiane są ze stopu 
żelazo-nikiel, t.zw. inwaru, który 
prawie nie ulega zmianom pod 
wpływem temperatury. Zegar u-
mieszczony jest pod kloszem za-
chowującym stałe ciśnienie, sta-
łą temperaturę, stałą wilgotność. 
Podawanie do wiadomości godzi-
ny odbywa się za naszych cza-
sów przy pomocy radia. Gdy je-
szcze nie znano radia, posługi-
wano się telegrafem, a jeszcze 
dawniej przewożono chronome-
try koleją. W roku 1933 obserwa-
torium paryskie zainstalowało mó 
wiony zegar. Jest to walec obro-
towy, na którym nagrany jest 
głos, podający do wiadomości go-
dzinę. Wystarczy nakręcić odpo-
wiedni numer telefonu, a dowiesz 
się, czy dużo jeszcze czasu zos-
tało ci do pociągu, czy sztuka w 
teatrze już rozpoczęta, czy two-
ja luba czeka jeszcze na ciebie 
w kawiarni. Jak bardzo taki ze-
gar przydaje się publiczności 
świadczy fakt. że w ciągu roku 
1950 zanotowano przeszło czter-
naście milionów wezwań telefo-
nicznych. 

f ) D roku 1912 istnieje Między-
" narodowe Biuro Godziny, 

które rejestruje sygnały ze wszy-
stkich stron świata, porównuje je 
i ustala czas. 
Dla potrzeb życia codziennego ze-
gary całego świata uregulowane 
są w stosunku do czasu pewnego 
określonego miejsca na kuli ziem 
skiej. Przed wynalazkiem kolei, 
każdy kraj miał swoją samodziel 

ną godzinę podawaną przez jego 
obserwatorium. Dopiero z wpro-
wadzeniem kolei sprawa ujedno-
stajnienia godziny stała się ko-
niecznością. Trudność jednak po-
legała na tym. że kiedy w jed-
nym miejscu kuli ziemskiej świe-
ciło słońce, na antypodach — to 
znaczy po drugiej stronie kuli — 
panowała ciemna noc. Kiedy u 
nas słońce zachodzi — wschodzi 
ono po drugiej półkuli. W drugiej 
połowie zeszłego stulecia zebrał 
się kongres w Waszyngtonie. Po 
długich obradach postanowiono 

podzielić — teoretycznie — kulę 
ziemską na dwadżieścia cztery 
płaszczyzny godzinowe, numeru-
jąc je od 0 do 23. Płaszczyzna ze-
rowa mieści się wokół południka 
przechodzącego przez Greenwich 
w Anglii i obowiązuje w niej go-
dzina podana przez obserwato-
rium w Grcenwich; gdy przekra-
cza się granicę płaszczyzny zero-
wej na zachód, godzina wzrasta 
o jednostkę, minuta i sekunda 
pozostają te same. Tak więc gdy 
w Anglii jest południe, w pła-
szczyźnie pierwszej jest godzina 
pierwsza, w drugiej — druga, a 
gdzieś w Ameryce północ. Sys-
tem ten okazał się doskonały i 
przetrwał po dziś dzień. Zegar 
stał się tak niezbędnym przed-
miotem użytku codziennego, że 
sprawdzając kilkadziesiąt razy 
dziennie która godzina, nie za-
stanawiamy się ile trzeba było 
cierpliwości ludzkiej, ile geniuszu, 
ile pracy, by doprowadzić do or-
ganizacji mającej na celu zgod-
ne (w tym wypadku pod wzglę-
dem czasu) współżycie wszystkich 
ludów globu ziemskiego. 

PSIA DOLA 
W „New York Herald Tribu-

ne" ukazał się artykuł poświęco-
ny podnoszeniu się stopy życio-
wej psów amerykańskich. Czyta-
my tam dosłownie. 

„Dziś psie życie nie jest już 
takie jakim bywało dawniej... 
Nigdy nie miały się one tak do-
brze. 22 miliony psów — lucdług 
oświadczenia Krajowej Radu Psie 
go Dobrobytu, odżywiają się, le-
piej żyją i lepiej się ubierają niż 
kiedykolwiek przedtem. Od Mai-
ne do Kalifornii już 3600 hoteli 
przyjmuje dziś właścicieli psów 
wraz z ich pupilami, podczas gdy 
przed dwoma laty było tylko 
lfiOO hoteli, w których serdecz-
nie przyjmowano psy. Pomiesz-
czenia dla psów to nie dawne 
proste i niezdrowe budy, lecz 
nowoczesne, dobrze wyposażone 
budynki, obsługiwane przez fa-
chowy personel". 

O tym wszystkim w najpoważ-
niejszym tonie donosi buriuaiyj 
ny dziennik kraju, w którym za 
najwyższą zdobycz demokracji 
uważa się wpuszczenie psów do 
łych hoteli, do których np. Mu-
rzyni mają Wstęp zamknięty. 

^ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ w > 

-ANATOMIA 
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W czasach średnio-
wiecznych anatomia stała 
bardzo nisko. W pozna-
waniu budowy ciała ludz-
kiego nie opierano się na 
własnych spostrzeżeniach, 
a na starych, zawierają-
cych mnóstwo błędów, 
księgach Galeria. Znako-
mity ten lekarz starożyt-

Kartka z historii medycyny 
ności nie wykonywał jed-
nak sekcji zwłok ludzkich 
i zwierzęcych — stąd źród 
ło jego błędów. 

Sposób ówczesnego nau 
czania anatomii doskona-
le przedstawia załączony 
obraz. Rada miasta wyda-
ła zwłoki złoczyńcy i wszy 
scy ciekawi zebrali się w 
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Nieścisłą wiedzę o człowieku, czerpaną przez średniowiecze z ba-
łamutnych ksiąg Galena rozbił geniusz Michała Anioła i jemu 
podobnych bojowników o postęp. Oto wspaniały i prawdziwy w 
swym wyrazie rysunek anatomiczny ciała ludzkiego, wykonany 

przez Michała Anioła. 

„Teatrze Anatomicznym". 
Sekcję wykonuje cyrulik, 
a profesor odczytuje roz-
działy księgi Galena. 

Preparowanie zwłok lu-
dzkich, jako nieodzowny 
składnik uczenia medycy-
ny znajduje uznanie bar-
dzo powoli. 

Dopiero w okresie Od-
rodzenia wdzierają się do 
nauki nowe prądy. Leonar 
do da Vinci, Michał Anioł 
i inni znakomici artyści 
malarze dokładnie zajmu-
ją się budową ciała czło-
wieka, preparują zwłoki i 
robią dokładne rysunki, 
odtwarzające narządy cia-
ła ludzkiego. Prawdziwe-
go przełomu dokonał do-
piero Andrzej Wazaliusz. 
Wykładał on anatomię w 
Padwie — początkowo 
według starych podręcz-
ników, opartych na Gale-
nie. W 1540 r. po prze-
konaniu się, że anatomia 
Galena jest nie zawsze a-
natomią człowieka, a róż-
nych zwierząt, zaczął wy-
kładać własne poglądy, 
wykazując, że u Galena 
jest przeszło 200 błędów. 
W 1543 r. wydał on epo-
kowe dzieło „De hnmani 
corporis fabrica libri", któ 
re jemu samemu więcej 
przyniosło wówczas szko-
dy niż chwały. Od tej po-
ry rozpoczynają się stałe 
badania i różne odkrycia. 
Fallopio, Eustachi, Aran-
zio, Varoli, Botallo, Spie-
ghel, Bauhin. Harrey — 
to nazwiska dobrze znane 
w dzisiejszej anatomii. 

Dr. S. Jakubowski 

Przemysł Niemiec zachodnich - groźnym 
dla krajów atlantyckich 

Odradzający się niemiecki imperializm prowadzi coraz o-
strzejszą walkę konkurencyjną na rynkach zagranicznych. Mo 
nopoliści bońscy, których koncerny odbudowane zostały przy 
wydatnej pomocy dolarowej, przypuszczają coraz energiczniej-
sze ataki na „tradycyjne" rynki zbytu Anglii i Francji w kra-
jach kolonialnych i zależnych bądź gospodarczo słabiej rozwi-
nę! y cli. 

Monopoliści zachodnio - nie-
mieccy rozpoczęli przede wszy-
stkim penetrację na rynki za-
chodniej Europy. Na rynki (e 
trafia około dwie trzecie całe-
go eksportu hońskiego. Reali-
zacja „P lanu S c h u m a n a " i 
stworzenie w związku z tym 
tzw. jednolitego rynku węgla 
i stali, zwiększa możl iwości eks 
portowe monopol i Trizonii na 
rynkach kra jów zachodniej Eu 
ropy. Również i na innych od-
c inkach eksportowych przemy-
s ł owcy z Bonn stają się coraz 
dokuczl iwszym konkurentem. 
Np. fabrykanci samochodów 
w e Francj i i w Angl i i coraz do 
tkl iwiej odczuwają konkuren-
cję niemieckich „Mercedesów" , 
samochodów marki „Opel" i 
„popu larnych" aut typu „Vo lks 
wagen" . 

Monopoliści bońscy zadają 
poważne ciosy konkurentom 
f rancuskim i b ry ty j sk im na 
r y n k a c h k r a j ó w mnie j rozwi-
niętych. W e ź m y dla przykładu 
handel z Turcją . Kiedy jeszcze 
w 1948 r. udział zachodnich Nie 
miec w handlu tureckim w y n o 
sit zaledwie 2 proc., to w roku 
1952 stanowił on już 25 procent 
importu tureckiego, podczas 
gdy udział Angl i i w t y m roku 
wynos i ł ty lko 18 procent. Niem 
cy zachodnie w y w a l c z y ł y sobie 
prawo nieograniczonego eks-
portu swoich t o w a r ó w do Egip 
tu. Jak podaje londyński „E-
conomist" , N iemcom zachod-
n i m przypada obecnie w udzia 
le około 20 procent całego han-
dlu zagranicznego Iranu. Ham-
burska ,,Die W e l t " donosi, że 
eksport boński do Indii, który 
w r. 1948 wynos i ł 26 mi l i onów 
rupii, w roku 1952 os iągnął w a r 
tość 282 m i l i o n ó w rupii, a więc 
wzrósł ponad dziesięciokrotnie. 
W kwietniu br. — cy tu jemy 
za „Tribune des Nations" — za 
kończy ły się pertraktacje han-
d lowe między Bonn a Pakista-
nem. Niemcy zachodnie mają 
eksportować maszyny wartości 
64 mi l i onów do larów dla prze 
tnyslu pakistańskiego. 

Areną ostrej walk i między 
monopolami bonskimi a ich 
konkurentami z Europy zacho-
dniej i nawet USA są kraje 
Ameryki Południowej . Pod-
czas, gdy w roku 1949 wartość 
t owarów eksportowanych z Tri 
zonii do k r a j ó w Ameryk i Ła-
cińskiej wynosi ła zaledwie 32 
mi l i ony dolarów, to w roku 
1952 wzrosła ona już do poważ-
nej k w o t y 409 m i l i o n ó w dola-
rów z tendencją zwyżkową. 
Dziennik „Neues Deutschland" 
podaje, że w walce tej konku-
rent f rancuski poniósł już po-

rażkę, a monopoliści bryty jscy 
bronią jeszcze gwał townie 
swych pozycji w każdym kraju 
Południowej Ameryki . Jest rze 
czą charakterystyczną, że np. 
eksport Niemiec zachodnich do 
Argentyny wzrósł od roku 1951 
o 237 procent, podczas gdy eks-
port angielski zmalał w tym 
s a m y m czasie o 27 procent. 

Imperial izm niemiecki sięga 
również po rynki a frykańskie . 
Rozszerzył swe w p ł y w y nawet 
w A f r y c e Południowej . Eksport 
boński do A f r y k i w 1952 r. 
wzrósł o 20 procent w stosunku 
do 1951 r. Na liście eksportowej 
do A f r y k i f igurują w y r o b y 
przemysłu ciężkiego. 

NIEPOKÓJ ANGLII 
Penetracją imperial izmu za 

chodnio - niemieckiego na ryn -
ki zagraniczne w y w o ł u j e oczy-
wiście poważne zaniepokojenie 
w obozie at lantyckim, a zwła-
szcza w Angli i , która najdotkli -
wie j odczuwa napór bońskich 
monopol istów. 

Niedawno angielskie stowa-
rzyszenie p r z e m y s ł o w c ó w bran 
ży elektrotechnicznej i branż 
pokrewnych , w s w o i m dorocz-
n y m sprawozdaniu użalało się 
na wzmożenie konkurencj i boń 
skich monopol i . Sprawozdanie 
głosiło, iż niemiecki eksport w y 
robów elektrotechnicznych zwię 
kszył się w okresie 1951 — 
1952 z 56,3 mi l iona funtów do 
89 mi l i onów funtów szterlin-
gów. Dziennik „Neues Deut-
schland" przypomina w związ-
ku z tym, że wobec po jawienia 
się konkurenta bońskiego i 
wskutek amerykańskiego dyk-
tatu handlowego , ekonomika 
angielska znalazła się na kur-
c z ą c y m się r y n k u kapitalistycz 
n y m w ciężkiej sytuacji . W r. 
1952 po raz pierwszy po drugie j 
wo jn ie światowe j angielska pro" 
dukc ja spadła o 3 proc. Obro-
ty handlu zagranicznego Angl i i 
•spadły w 1952 r. o 7 procent 
w stosunku do roku poprzed-
niego. Z jawiska te spowodowa-
ły handlu zagranicznego Angli i 
w konsekwencj i czego wzrosła 
lam drożyzna i spadła stopa ży-
c i owa ludności. 

SCHACHT BUDUJE 
ZAPORY NA NILU 

Koncerny zachodnio - nie-
mieckie nie ograniczają się je-
dynie do eksportu t owarów, ale 
w coraz szerszym zakresie w y -
wożą kapitał, pode jmując w 
różnych kra jach coraz poważ-
niejsze prace inwestycy jne . 

W wywiadz ie dla londyń-
skiego „Dai ly Expressu" , zbrod- j -
niarz w o j e n n y i h i t l erowiec* 
Schachl, który znowu jest w ł a ś | 

cicielem dwóch banków i zaj-
muje się f inansowaniem eks-
portu do k r a j ó w kolonialnych, ' 
oświadczył , że przemysłowe i 
bankierskie kola w Bonn przy-
gotowują plan zbudowania na 
Nilu zapory wodnej kosztem 
100 mi l i onów fun lów szterlin-
gów. Dla realizacji lego planu, 
zachodnie Niemcy udzielą Egip-
towi pożyczki w wysokośc i 100 
min. funtów szterlingów. W 
Irûnie, bońskie f i rmy zawarły -
kontrakt na budowę dalszego 
odcinka tranśirańskiej ' kolei 
oraz innych obiekłów. W Pa-
kistanie' f i rmy niemieckie pod-
pisały u m o w ę na budow;ę tune-
lu. Niemieckie przedsiębiorst-
wa zawar ły kontrakty również 
w Indiach i w Afganistanie (na 
budowę elektrowni wodne j i 
przebudowę tamy na rzece Ka-
bul) . Nawel w Iraku — dome-
nie bryty jsk ie j — przemysłow-
c o m zachodnio-niemieckim u-
dalo się uzyskać zamówienia na 
budowę mostu na Eufracie i bu 
dowę urządzeń i rygacy jnych . 

Penetracja na „ n o w e r y n k i " 
przynosi bońskim monopo lom i 
bankom ogromne zyski. Kon-
cern „Siemens-Halske" , który 
operuje zwłaszcza w Pakista-
nie i Egipcie, os iągnął w 1951 
r. 8,13 mi l iona zach. marek czy 
stego zysku, w roku zaś 1952 
czysty zysk tego koncernu w y -
niósł 17,9 mi l iona DM. Trzy za-
chodnio niemieckie banki — 
„Bank Westfa lsko - Reński" , 
„Bank Po łudniowo - Niemiecki " 
i „Bank Północno - Niemiecki " 
— za jmujące się eksporlem ka 
pilału i f inansujące inwestyc je 
za granicą ,osiągnęły w 1952 r. 
f i n a n s o w y m — 6,2 mi l iona DM 
czystego zysku. 

Ale i te nawet tak pokaźne 
zyski nie zadowalają oczywiście 
monopol is tów bąńskich. W po-
goni za m a k s y m a l n y m zyskiem 
imperialiści n iemieccy podjęli 
nowe wysi łki , zmierzające do 
rozszerzenia swego eksportu 
nie ty lko do k r a j ó w kolonial -
n y c h i słabo rozwiniętych, ale i 
n a rynk i wewnętrzne Anglii,. 
Franc j i i Beneluksu. 

Równocześnie zachodnio-nie-
mieckie koncerny zaczynają 
stopniowo konkurować ze s w y -
mi g ł ó w n y m i opiekunami : co-
raz częściej przechwytują oni za 
mówienia , o które ubiegają się 
f i r m y amerykańskie . Tak np. 
— jak podaje dziepnik „ P r a w -
da" — koncern „S iemensa" o-
trzymał w Argentynie zamówie-
nie na dostawę urządzeń1 dla 
wie lkie j e lektrowni , mimo , że o 
zamówienie to ubiegały się ta-
kie koncerny amerykańskie , 
jak „General Electric" i „ W e s -
t lnghouse" . A organ nadreń-
skiegó przemysłu, ukazu jący 
się w „Duesseldorf ie" , .„Ilandels 
błatt" w z y w a monopol i s tów 
tnizońskich do wzmożenia gos 

konkurentem 
podarczego ataku na pozycje 
konkurentów na ś w i a t o w y m 
rynku kapitalistycznym, stwier 
dzając: „Rzecz polega na tym, 
aby wreszcie pokazać zęby za-
granicznym konkurentom". 

Imperialiści niemieccy, któ-
rych apetyty rosną w miarę u -
zyskiwania dalszych koncepcj i 
od Waszyngtonu coraz agresyw 
niej domagają się o trzymania 
„większego obszaru gospodarcze 
go" (àdenauerowski tzw. „ W i r t 
s cha f l s raum" niewiele odbiega 
od h i t lerowskiego „Leben-
s r a u m " ) . 

W miarę również , jak m o n o -
poliści bońscy pokazują „zęby" , 
zaostrzają się sprzeczności gos-
podarcze między, zachodnimi 
Niemcami a i n n y m i , partnera-
mi bloku atlantyckiego. W tej 
walce konkurency jne j zachod-
nio-niemieckie rekiny przemy-
słowe zadają coraz boleśniejsze 
rany s w y m „par tnerom" i „so-
jusznikom" . 

r / ^ x « v A y 

^ liczba samochodów niemiec- \ 
kich eksportowanych do lira-| 
zglii była jeszcze znikoma. y 

sięga 81 
6 proc 

| Niemcy Zachodnie usunęły | 
\ Francję z brazylijskiego ryn-S 
| ku automobilowego, na A-fó-| 
S rym zajmowała trzecie miej-\ 
| sce. Obecnie zagrażają p o i y - | 
\ cjom, które Anglia zajmuje \ 
k na rynku Brazylii. | 
y Rozszerzenie się wpływów\ 
k handlowych Niemiec Zachód- \ 
y nich odbyło się w niezwykle\ 
| szybkim tempie. W r. 1950,| 
. łierhn snm fiph nrl /'»»• 

! - „ . . . . , , . . - . 
| IV r. 1952, liczba ta 
* proc. w stosunku do 
k— francuskich, 14 proc. —| 
^angielskich, pozostałe s » m o - ' 
1 chody importowane są ze Sfak 
J nów Zjednoczonych. * 

Wkrótce — po raz pierwszy | 
"od zakończenia wojny — s « -J 
ïmochody niemieckie znajdąi 
1 się na rynku angielskim. U-J 
i kład handlowy zawarły mif-L 
\ dzy Anglią a Niemcami Za-' 
^chodnimi na ogólną sumę 2w 
| miliardów franków pozwoli* 
^niemieckiej firmie samochodo 
| mej „Volkswagen" zapuścić ko " 
\ rżenie na rynku angielskim. £ 
| W U'. Brytanii utworzył się \ 
\cały łańcuch koncesjonariu-S 
I śzy, którzy gromadzą części za \ 
\ mienne do niemieckich wo-^ 
|zón>. Samochody „VoZA-si«a-| 
S gen" znajdą się w niedługimS 
| czasie w sprzedaży na rynku \ 
S angielskim. S 
| Modele 6 H.P. „Voll;swa-\ 
\gen", t.zw. „luksusowe", któ-\ 
| rgch cena w Niemczech Za- ^ 
\chodnich wynosi 400.000 fran- \ 
\ków,' kosztować będą podwój 
y nie w W. Brytanii, albowiem \ 
| dochodzi opłata celna i poda -| 
y tek od kupna, które w sumie\ 
| podwyższają cenę o 100 p r o - | 
^ cent. J 
| Reprezentanci niemieckich k 
" f i r m Porsche i Mercedes B e m , * 

mimo że nie przewidują jesz-k 
" cze w najbliższej przyszłością 
k importu łych wozów, już o - | 
* trzymali na nie znaczną ilość' 
| zamówień. 

KLUCZ DO TAJEMNIC CHEMII N ap i saH' 
Edward 

K a r*To w i c z 

LA T E M 1867 roku obją ł ka-
tedrę chemii ogólnej na 
uniwersytecie w Petersbur-

gu miody, 33-letni naukowiec , 
profesor Mendelejew. 

W y k ł a d y rozpoczął we wrześ 
niu. Cieszyły się one o g r o m n y m 
zainteresowaniem studentów. 
Przychodzili nie tylko chemicy 

— n a wyk ładach Mendelejewa 
można było spotkać history-
ków, medyków, prawników, a 
nawet słuchaczy z innych u-
czelni. Przejścia między ławka-

Dymitr Mendelejew 

mi by ły zapełnione, nawet w 
korytarzu tłoczyli się c iekaw-
scy. 

Kierownictwo uczelni r ó w -
nież wyrażało się przychylnie 
o wyk ładach Mendelejewa, z 
uznaniem m ó w i o n o o nich w 
kolach naukowców. Jedna tyl-
ko osoba była z tych w y k ł a d ó w 
całkowicie niezadowolona — 
sam Mendelejew. 

W pogoni za porządkiem 

W polowie ubiegłego stule-
cia chemicy znali już ponad 50 
różnych pierwiastków chemicz 
nych. W y k ł a d o w c y chemii roz 
porządzali coraz większym zaso 
hem wiedzy, coraz większą iloś 
cią danych o występujących na 
ziemi ciałach. 

To było pocieszające. Ale nie-
pokoiło co innego: dlaczego pla 
tyna może leżeć w ziemi setki 
tysięcy lat i nie zmienić się zu 
pełnie, a gaz f luor zamknięty w 
szklanym naczyniu potrafi w 
ciągu kilku minut przeżreć 
ścianki? Dlaczego krzem i wę-
giel w wie lu wypadkach są 
bardzo do siebie podobne a azot 
i chlor mocno się między sobą 
różnią? 

Niewiadomo było, jak te pier 
wiastki zgrupować, uporządko-
wać, w jakiej kolejności je us-
tawić. Niektórzy chemicy zaczy 
nali opis p ierwiastków od wo-
doru, który jest najlżejszy, in-
ni od tlenu, bo najpospolitszy. 
Nikt nie móg ł powiedzieć, ile 
właściwie tych pierwiastków 
istnieje. W roku 1867 znano 
ich już 63. Trudno było w koń 
cu przewidzieć, czy ich będzie 
osiemdziesiąt, czy dwieście, 
czy może jeszcze więcej... 

Mendelejew opowiadał stu-
dentom interesująco o pierwia-
stkach, o ich własnościach i 
związkach — a w głębi duszy 
czuł przygnębienie : nie mógł 
słuchaczom przedstawić jasne-
go obrazu powiązań między 
pierwiastkami, występującymi 
w przyrodzie, nie umiał poka-
zać całego bogac lwa ciał che-
micznych w postaci jednolilegn 
zrozumiałego układu. Czul, że 
taki układ istnieje, że podobień 
stwa i różnice między pierwia-
stkami powtarzają się w jakiś 
ściśle określony sposób. Zna-
leźć len układ — oto było za-
danie, które porwało młodego 
uczonego. 

Pasjans z 63 kart 

W domu. na uczelni, w przer 
wach między zajęciami — Men 
delejew godzinami, dniami ca-
łymi myśla ł o tym jednym pro 
biernie. Studiował wszystkie 
istniejące wtedy materiały o 
pierwiastkach, całą niemal wie 
dzę na ten temat ogarniał pa-
mięcią. Dla ułatwienia sporzą-

dził sobie nawet 63 kartoniki, 
na których wypisa ł nazwy 
pierwiastków i odnotował ich 
własności — i układał tymi 
kartami jak gdyby osobliwe pa 
sjanse. Kładł kartoniki rzęda-
mi .porównywał własności pier 
wiastków, zestawiał razem gru 
py i rodziny. 

I coraz jaśniej s lawał przed 
n im jednolity, logiczny obraz 
naturalnego układu pierwiast-
ków. Były jeszcze niejasności, 
istniały wątp l iwe punkty, ale 
sama zasada w y d a w a ł a się nie 
wątpl iwa: układ winien w y n i -
kać z podstawowej cechy pier-
wiastków — z ich ciężaru ato-
mowego. 

W marcu roku 1869 — na po-
siedzeniu Rosyjskiego Towarzy 
s iwa Chemicznego w Petersbur 
gu — chemik N. Mienszutkin 
odczytał w imieniu chorego 
wówczas Mendelejewa sprawo-
zdanie o doniosłym odkryciu : 
o opracowaniu przez Mendele-
jewa periodycznego układu pier 
wiastków. Nauka otrzymała no 
w y oręż w walce o poznanie 
świata. 

Oręż ten został w y p r ó b o w a n y 
w tysiącach laboratoriów i pra-
cowni. Układ Mendelejewa od-
dal i oddaje nieocenione usłu-
gi badaczom promieniotwórczo 
ści i energii atomowej , astro-
n o m o m i metalurgom, teorety-
kom w dziedzinie f izyki i che-
mii. o d k r y w c o m n o w y c h praw 
i twórcom nowych maszyn; 
stał się podstawą nowoczesnej 
wiedzy chemicznej . Nie do po-
myślenia by łaby dziś nauka 
chemii bez tablicy Mendeleje-
wa. nie do pomyślenia byłoby 
zrozumienie wielkie j prawdy 
o materialnej jedności świata 
bez systemu, który lak niepo-
dobne do siebie substancje po-
wiązał w jedną całość. 

Odkrycia na papierze 

Wspomniel iśmy, że w tabli 
cy swo je j Mendelejew zostawił 
pusle miejsca. Nie uważa! jed 

nak, że te luki muszą istnieć; 
twierdził natomiast, że są to 
miejsca dla nieodkrytych jesz-
cze pierwiastków. Nie dość na 
tym: opierając się na danych 
o sąsiednich pierwiastkach, o-
pracował szczegółowo charakte 
rystyki tych nieznanych jesz-
cze n ikomu ciał. N o w e pier-
wiastki (ochrzczone tymczaso-
wo nazwami zbliżonymi do „są 
s iadów" w tablicy: ekakrzem. 
ekaglin, ekabor ilp.) istniały 
zatem wtedy tylko na papierze. 
Niedługo jednak. 

20 września roku 1875 odczy-
tano w Paryskie j Akademii list 
chemika Lecocq de Boisbau-
dran, który donosił o odkryc iu 
nowego pierwiastka w blen-
dzie c y n k o w e j z kopalni Pier-
refitte w Pirenejach. Na cześć 
swo je j o jczyzny nazwał Bois-
baudran swó j pierwiastek ga-
lem. List ten zawierał także 
pierwsze dane o własnościach 
nowego pierwiastka. 

Gdy w ki lka tygodni później 
Mendelejew przeczytał sprawo-
zdanie z owego posiedzenia Aka 
demii Paryskiej , nie móg ł u-
kryć radości: gal nie mógł być 
n i czym innym, jak przewidzia 
n y m i op isanym już przez Men 
delejewa ekaglinem. Ale to na-
leżało sprawdzić. Wkrótce też 
nadarzyła się po temu okazja. 

l .ecock de Boishaudran po 
zebraniu dostatecznej ilości czy 
slego galu przystąpił do wyzna-
czenia ciężaru właśc iwego no-
wego pierwiastka. Wkrótce 
też opubl ikował tę liczbę: 4,7. 

„Pan się z całą pewnością 
o m y l i ł ! " — pisał do Francuza 
Mendelejew. Dziwny był ten 
spór dwóch uczonych, z ktń-
rych jeden był posiadaczem je-
dynego w tym czasie zapasu 
czystego galu, oglądał, badał i 
ważył go w s w o i m laborato-
r ium —a drugi opierał się tyl 
ko na danych swe j tablicy. 

„Pan się omyl i ł — pisał Men-
delejew — gal, czyli ekaglin. 

musi mieć ciężar w łdśc iwy od 
5,9 do 6,0. Pański preparat jest 
widocznie nie dość czysty. Pro 
szę powtórzyć badania" . 

Wkrótce nadeszła odpowiedź: 
„Monsieur Mendeleyeff m a cal 
kowitą rację. Ciężar w łaśc iwy 
galu wynos i 5,94". 

Sprawa galu była p ierwszym 
wie lk im zwyc ięs twem periody-
cznego układu. Wkrót ce nade 
szły i następne. 

W roku 1880 Szwed Nilson 
odkry ł n o w y pierwiastek, któ-
ry nazwał — także na cześć o j -
czystego pó łwyspu — skan-
dem. O d k r y w c a znał już prace 
Mendele jewa i wkrótce po 
s w y m odkryc iu mógł napisać 
:,Nie m a na jmnie jszych wąt -
pliwości, że skand jest r ówno -
cześnie ekaborem... To potwier 
dza w najbardziej pog lądowy 
sposób myśl i rosy jskiego che-
mika..." 

Najbardziej 
przekonywujący 

Wreszcie w roku 1886 niemie 
cki chemik Wink ler odkry ł 
pierwiastek, który nazwał ger 
manem. Wszystko wskazywa-
ło na to, że german jest opi-
sanym przez Mendelejewa eka-
krzemem. Ale największą sen-
sację w y w o ł a ł o nie samo 
stwierdzenie tego faktu: setki 
uczonych ze zdoumieniem o-
glądały tabelkę — zestawie-
nie w y n i k ó w teoretycznych do 
ciekań Mendelejewa z wyn i -
kami najdokładniejszych badań 
laboratory jnych Winklera . 

Warto na tę tabelkę rzucić 
okiem: 

Wink ler badaniami swo imi 
potwierdzał więc ty lko to, co 
szesnaście lat wcześniej w y l i -
czył chemik rosyjski . Nic dziw-
nego, że Wink ler napisał na te-
mat powyższej tabelki : „Nie 
może istnieć bardziej przekony-
w a j ą c y dowód słuszności nauki 
o per iodycznym układzie pier-
wias tków" . 

Nazwa tabeli p ierwiastków 
rozsławiła nazwisko D y m i t r a 
Mendele jewa na ca łym świe-
cie. Jednak stosunkowo mało 
znane są jego wybi tne prace w 
wie lu innych dziedzinach na-
uki. 

Mendelejew by ł bodaj pier-
w s z y m uczonym, który należy-
cie ocenił ogromną wartość ro-
py na f towe j nie tylko jako pa-
l iwa, ale przede wszystkim ja-
ko surowca do przeróbek che-
micznych. Do historii przeszedł 
jego g n i e w n y okrzyk : „Ropa 
pal iwem? Palić można także 
banknotami ! ! ! " 

Zasługą Mendele jewa było 
zwrócenie u w a g i na możl iwość 
podziemnej gazyf ikac j i węgla . 
Wie lk i chemik pierwszy na 
świecie naszkicował przebieg 
takiej reakcj i i opracował La-
rys potrzebnych do tego celu 
urządzeń. Jeśli dziś Związek Ra 
dziecki za jmuje pod względem 
podziemnej gazyf ikac j i węgla 
przodujące miejsce w świecie 
— wielka w tym zasługa Men-
delejewa i jego uczniów. 

W niewielkie j posiadłości 
swo je j prowadził Mendele jew 
badania i doświadczenia agro-
nomiczne. Propagował gorąco 
badania nad pó łnocnym szla-
kiem morskim (u płn. brzegów 

Na wystawie najnowszych zdobyczy z dziedziny chemii, która od-
bywa się w Paryżu, przy Porte de Versailles, można obejrzeć 
najnowsze odkrycia naszej epoki. Ną zdjęciu: demonstracja dys-
trybucji gazu świetlnego odbywającą się w pewnej odległości. 

Azji ) i sam kreślił p lany lama- carskich urzędników i niechęci 
czy ; lodu. Dokonywał leż wzlo- 'kąjjitałistów, którzy nie rozu-
tów- balonem na znaczne w y - mieli nawet śmia łych myś l i 
sokości — 'dla obserwacj i zać- Mendele jewa i nie chcieli in-
mień i badania a t m o s f e r y ' westować kapitałów w p o m y -
Twierdził , że atom można roz- sly „profeśora- fantasty" . 

Ekakrzem wg. 
Mendelejewa 
rok 1870-71 

German wg 
WinlUera 
rok 1886-87 

Ciężar a t o m o w y 72 
Ciężar właśc iwy 5,5 
Ciężar właśc iwy tlenu 4,7 
Ciężar właśc iwy germanu 1,9 
Temperatura wrzenia chlorku 

germanu około ^ . . . 90° 

72,06 
5,47 
4,7 

1,887 

87» 

bić, tylko . innymi , niż. chemi-
cznie, środkami. • N a m a w i a ł do 
eksploatacji • wie lk ich bogactw 
w ę g l o w y c h Kuzbassu i Kara-
gandy.. . 

Wie lk i uczony nie tylko w y -
suwał śmiałe plany, ale i u-
porczywie walczy ł o ich reali-
zację. Bezskutecznie jednak: au 
torytetem naukowca nie potra-
fił przełamać konserwatyzmu 

Mendelejew nie dożył n o w e j 
epoki swe j o jczyzny — zmarł 
dziesięć lal przed Rewoluc ją 
Październikową. Ale jego z a m y 

. sly .doczekały się urzeczywist-
nienia: statki oceaniczne na 
szlakach Dalekiej Północy i o-
grornne kopalnie Kuzbassu są 
pięknym pomnikiem twórcze j 
myśl i uczonego patrioty. 

Edward Karłowicz, 



B.D.I.C 

OSTATNIA ULICA 
Rynsztokiem płynęły 

ścieki z fabryk i c iągnęły 
się niby wstęgi brudno-
żółte, czerwone i niebieskie. 

Na środku ulicy leżały 
mie jscami wielkie kałuże 
n igdy nie wysycha jącego 
bfota, nad którymi snuły 
się g romady dzieci, podob-
nych przez wynędznienie i 
brud do wie lk ich stonóg 
w y l ę g ł y c h w tych rude-
rach..." 

(Władysław Reymont 
„Ziemia obiecana") 

Takimi s łowy określił wielki 
polski pisarz w y g l ą d nędznych 
robotniczych dzielnic Łodzi, 
dzielnic, które powstały w u-
b ieg łym stuleciu, przetrwały do 
dzisiejszych dni. Do dzisiejszych 
— gdyż już niedługo w Lodzi 
nie będzie ulic, po bokach któ-
r y c h p łynąć będą ścieki. 

Jedną z ostatnich ulic, która 
jest jeszcze nieskanalizowana 
jest ul ica Ogrodowa, położona 
w pobliżu wie lkich zakładów 
przemysłu bawełnianego imie-
nia Juliana Marchlewskiego na 
skraju Bałut. Zobaczmy, jak ta 
ul ica zmieni się, jak wyg lądać 
będzie za ki lka miesięcy. 

Za przodownictwo 

W j e d n y m z ostatnich dni 
stycznia, Stanisława Zielińska, 
tkaczka przodownica pracy z 
zakładów bawełn ianych im. Ju 
l iana Marchlewskiego w Łodzi 
zatrzymała się na klatce scho-
dowe j swego domu przed tabli-
cą ogłoszeniową. Wis ia ło na 
niej k i lka ogłoszeń : jedno z 
nich było podpisane przez prze 
wodniczącego Prezydium Łódz-
kiej R a d y Naordowej , Mariana 
Minora, który w z y w a ł miesz-
k a ń c ó w domu na dyskusję po-

święconą przebudowie urządzeń 
sanitarnych. 

* * • 

W sali konferency jne j Łódz-
kiej Rady Narodowej panował 
tłok i niecodzienne ożywienie. 
Za ki lka minut miało się roz-
począć zebranie i dyskusja. To-
też znajomi mieszkańcy ul icy 
Ogrodowej wymienia l i swoje 
ostatnie zdania na temat prze-
budowy urządzeń sanitarnych 
ich domów, zadawali dziesiątki 
pytań administratorom domów 
oznaczonych numerami 24, 26, 
28. Administratorzy nie nadą-
żali z udzielaniem odpowiedzi. 

Ale nie ty lko tu. w ostatnich 
rzędach odczuć można było nie-
zwykłość atmosfery. Nawet z 
pierwszych rzędów, gdzie sie-
dzieli radni, przedstawiciele 
Związków Z a w o d o w y c h i ro-
botników przedsiębiorstwa ins 
talacyjnego dochodziły odgłosy 
ożywione j dyskusji . 

R o z m o w y tyczyły zapowie-
dzianej b y d o w y urządzeń wo-
doc iągowych i kanal izacy jnych 
w blokach w y b u d o w a n y c h 
przez fabrykanta Poznańskiego 
przed prawie 60 laty. Warto 
zaznaczyć, że Poznański budu-
jąc domy dla robotników, nie 
myślat o wygodzie i higienie 
mieszkań. W o l a ł budować ta-
niej ; stale zwiększający się 
głód mieszkaniowy gwaranto-
wał przecież dobry zysk z nie-
chlujnie w y b u d o w a n y c h ruder. 
Te mieszkania łódzki robotnik 
zmieni dziś w wygodne , niemal 
komfor towe lokale. 

Opowiadanie woźnego 
Sale Prezydium Łódzkiej Ra-

dy Narodowe j pamiętają kilka-
dziesiąt takich zebrań. Jan Siei 
ski, stary woźny Ratusza, pa-
mięta i wspomina wiele z nich. 
I te, na którym o m a w i a n o ska-

Cz^ uUeó/z, de * * * 

Żuławy stanowiły stosunko-
wo niedawno dno wielkiej zato-
ki Bałtyku, do której wlewała 
swe wody Wisła. 

Na wielkich przestrzeniach 
wodnych (ok. 1700 km. śmiga-
ły 1200 lat temu rącze lodzie 
Wikingów. Obecnie rozsiadły 
się tu wśród zielonych sadów 
i uprawnych pól wioski Żuław: 
Jurandowo, Wiśniewo itp. 

Zulawy Elbląskie obejmują-
ce obszar niziny na wschód od 
koryta Nogalu (ok. 670 km.), 
były jeszcze na początku XIV 
wieku olbrzymim rozlewis-
kiem, którego dzisiejszą nikłą 
pozostałością jest jezioro Druz-
no. 

Akcja 
teatralna 

(( ARTOSU » 
na wsi 

Z miesiąca na mies iąc wzra-
sta ilość przedstawień organi-
z o w a n y c h na' wsi przez pań-
stwową organizację imprez ar-
tystycznych — *,Artós". ' Obec-
nie ponad 50 proc. ogólnej licz-
b y zespołu „Ar tósu" występuje 
w spółdzielniach ph>du :keyj : 

nych , w P a ń s t w o w y c h Gospo -
darstwach Rodnych i Groma-
dach. Od początku br.. odbyło 
się około 800 występów, które 
og lądało ponad 400 tys . miesz-
kańców. 

Reakc ja ch łopów na wystę-
py, ich życzenia r i uwagi , są' 
poddawane dokładnej analizie i 
zastosowywane w programie. 

W Y K O N Y W A N I E PLANU 
ZA 1-szy KWARTAŁ 

1953 R. W BUŁGARII 
SOFIA ( P A P ) . Centralny U-

rząd Statystyczny przy Radzie 
Ministrów Bułgarii ogłosił w y -
niki w y k o n a n i a planu rozwo ju 
bułgarskiej gospodarki narodo-
w e j za pierwszy kwarta ł 1953 r. 
Plan produkcj i przemys łowe j 
w y k o n a n o w I kwartale w 101,9 
proc., w porównaniu z p ierw-
szym kwartałem- 1952 r. 

NOWE RODZAJE 
POŃCZOCH I SKARPET 

ZE STEELONU 
Obok pończoch steelonowych, 

w ostatnich dniach ukazały się 
na r y n k u polskim estetyczne, 
bardzo trwałe letnie skarpetki 
damskie ze steelonu. Produkcja 
tych skarpetek, tzw. tenisówek 
zaspokoi w przyszłości całkowi-
cie zapotrzebowanie rynku. 

Przemysł pończoszniczy przy-
stąpił ostatnio także do produk-
cji próbnych partii innych ro-
dzajów w y r o b ó w pończoszni-
czych — m. in. skarpet męs-
kich z® steelonu, łączonego z 
przędzą bawełnianą. 

Przeprowadzane ostatnio do-
świadczenia pozwoli ły również 
opracować metodę produkcji ze 
steelonu i bawełny pończoch ty-
pu sportowego oraz pończoch 
dziecięcych, tzw. patentek. 

W muzeum w Oliwie znajdu-
je się lódż Wikingów wykopa-
na w okolicy Starego Dolna i 
Brudzęd w odległości 10 km. 
od brzegów jeziora Druztlo. 

Ludność zamieszkująca deltę 
Wisty odwodniła w XIV wie-
ku ok. 80 proc. całego terenu Zu 
law. Początkowo sypano groble 
przez które odprowadzano nad-
miar wody w czasie niskiego 
poziomu morza, a które zamy-
kano, kiedy stan wody na Bał-
tyku był wysoki. Ten prymityw 
ny system osuszania zastąpiono 
wkrótce silami wiatru, budując 
liczne wiatraki z wiadrami do 
czerpania wody. Z czasem zasto 
sowano tutaj maszyny parowe, 
a później elektryczność. 

Podczas ostatniej wojny woj-
ska hitlerowskie zniszczyły u-
rządzenia ochronne Zulaw. Wo-
da morska i wiślana zalała te-
reny Zulaw, nadając im pier-
wotny wygląd sprzed kilkuset 
lat. Sjraly wyniosły ok. i mi-
liardów złotych przedwojen-
nych. ; ' 
. Polska Ludowa doprowadziła 
Załai/jy 'do stanu rozkwitu.- O-
becnie prowadzi się lii inten-
sywną gospodarkę rolną. Dzia-
łają licznę PGR-y. WysOIw stoi 

itiUaj hodowla bydła, uprawa 
paszy, ekspmtowej, sadowni-
ctwo. Przemysłowe zakłady ról 
,ne prowadią przetwórstwo owo 
\ców i jąr.Ą/ńy"Działają tu 'za-
sobne- gospodarstwa, rybne. 

nalizowante ulic Czerwonej, 
Worcela, , Zagórskiej , A b r a m ó w 
skiego, Kamiennej , jak i te, na 
których omawiano unowocześ-
nienie całych dzielnic: Bałut i 
Podgórza. 

— Poznałem wszystkich przed 
stawicieli osiemdziesięciotysię-
cznej rzeszymieszkańców zanied 
banych przed wojną zakamar 
ków Łodzi — m ó w i Jan Siel-
ski — ulic i dzielnic, które by-
ły pozbawione do 1945 roku ga-
zu, elektryczności , -a c<„;sto wo-
dy i kanalizacji . Bo domów, 
p o j e d y ń c z y c h do-
m ó w pozbawionych wygód, by-
ło w Łodzi o wiele, wiele wię-
cej: mieszkało w nich chyba ze 
150 tysięcy ludzi. 

Jan Sielski z zadowoleniem 
m ó w i o tym, i cieszy się, że zni 
kają z Łodzi długie, „ famil i j -
ne", podobne do koszar budyn-
ki otoczone cuchnącymi ryn-
sztokami, nikną wyburzane 
przez robotników, a na ich 
miejsce wyrastają nowe, oto-
czone ogródkami i zielenią tra 
w n i k ó w domy w osiedlach ro-
botniczych. 

— Ale — wzdycha — całej 
Łodzi nie można było od razu 
przebudować! Choć tak bardzo 
chc ie l ibyśmy! Dlatego też do 
starych d o m ó w doprowadzamy 
jeszcze kanalizację, wodę i e-
nergię. Przydadzą się nawet 
wówczas, gdy miejsce zeszło-
wiecznych ruder zajmą nowe 
budynki robotniczych osiedli. 

Dzięki Radzie 

Dzięki gospodarnej, szanowa-
nej przez mieszkańców Łodzi 
Radzie Narodowej zmienia się 
oblicze miasta. Dziś, o jcami mia 
sta są w większej części ro-
botnicy tak jak robotnicza jest 
Łódź. 

I dlatego, że robotnicy są rad-
nymi .odbywają się publiczne 
dyskusje, na których o m a w i a 
się sposoby z l ikwidowania ist-
n ie jących jeszcze bolączek mie-
szkańców Lodzi. 

Z projektów podanych dysku-
sji mieszkańcy Łodzi dowiedzą 
się, że przed 22 lipca do 800 
mieszkań ich d o m ó w będzie do-
prowadzona woda, zainstalowa 
ne z lewy i krany. Szczególna 
radość ogarn ia zebranych, gdy 

dowiadują się, że mieszkańcy 
suteren otrzymają nowe, piękne 
mieszkania w osiedlu robotni-
czym na Bałutach, a w zwolnio 
nych pomieszczeniach powstaną 
nowoczesne pralnie. 

— Nareszcie robotnicze dzieci 
Łodzi będą mia ły gdzie się ba-
wić. Bowiem na podwórzu na-
szego domu, w miejscu, w któ-
r y m stoi jeszcze podwórzowy 
ustęp, za pół roku będzie pias-
kownica i zielony skwer. 

Znikną drewniane ploty dzie 
łące podwórza robotniczych 
domów, pokrzywione komór-
ki na drewno opałowe i węgiel, 
a powstanie jeden duży bogaty 
w zieleń ogród. 

Po 510 złotych na osobę w y -
niosą wydatki na zrealizowa-
nie marzeń mieszkańców ul. 
Ogrodowej . Ale wydatki te w 
niczym nie obciążą budżetu ro 
botnika; pokryją je dotacje 
Prezydium Łódzkiej Rady Na-
rodowej i Centralnego Zarządu 
Przemysłu Bawełnianego. 

B. D. 

« D a r Pomorza» 
w y r u s z y ł 

w rejs szkolny 
6 bm. opuścił port gdyń 

ski statek szkolny Polskiej 
Marynarki Handlowej 
„Dar Pomorza" udając się 
na 2,5 miesięczny rejs 
ćwiczebno - szkoleniowy. 

Na „Darze Pomorza" 
zaokrętowanych zostało 
blisko 150 słuchaczy Tech 
nikum Morskiego Nawiga 
cyjnego ze Szczecina i Te 
chnikum Morskiego Me-
chanicznego z Gdyni. 

NOWOŚCI EKSPORTU 
CZECHOSŁOWACKIEGO 

Znane są w całym świecie — 
produkty przemysłowe Czechoslo 
wacji. Dawniej, przed drugą woj-
ną światową, sortyment tych pro-
duktów był raczej ograniczony: 
nie obejmował m. in. udoskona-
lania maszyn rolniczych, a szcze 
golnie różnego typu kosiarek. 

Któż by przedtem pomyślał, iż 
za kilkanaście lat, w 1953 roku, 
do specjalności eksportu czecho-
słowackiego należeć będą właś-
nie kosiarki ł to takie, o których 
nawet nie śniło się na Zacho-

wyróżnia się zasięgiem 210 cm. 
i maksymalną głębokością kosze-
nia do 150 cm. 

Tyle o kosiarkach — a teraz 
coś, co zainteresuje polskich spor 
towców. 

W drugim kwartale br. wypro-
dukowano w CSR nowy typ 2-
cylindrowej ( czterosuwowej ) „JA-
WY", noszący nazwę: JAWA-500-
OHC. Jest to szybka, wydajna i 
praktyczna maszyna, przeznaczo-
na przede wszystkim do turysty-
ki górskiej. Silnik o mocy 26 KM, 

POBYT RYBAKÓW 
Z N.R.D. W POLSCE 

Z największej bazy ry-
bołówstwa morskiego Nie 
mieckiej Republiki Demo 
kratycznej przybyła do 
Gdyni na kutrze grupa ry-
baków niemieckich. Rvba 
cy z NRD zwiedzili nowo 
wybudowaną bazę rybo-
łówstwa morskiego w świ 
noujściu. w porcie rybac-
kim w Gdyni i Władysła-
wie oraz zakłady prze-
twórstwa rybnego i zakła 
dy piekarskie. 

Goście wyrazili głęboki 
podziw dla odbudowanego 
Gdańska i nowo wznoszo-
nych osiedli mieszkanio-
wych w Gdyni. 

Pi 'zewidziane są wspól-
ne wyjazdy na połowy da-
lekomorskie rybaków z 
NRD i polskich, gdzie do-
konana będzie praktyczna 
wymiana doświadczeń ry-
backich. 

Ośrodek dentystyczny kombinatu przemysłowego w Kładno. 

M A W I S L E 
WARSZAWIACY CO ro 

ku z zainteresowa-
niem śledzą losy Wis 

ły: kiedy zamarza, kiedy 
kra rusza, kiedy pokażą 
się pierwsze statki i ło-
dzie. Zima lego roku nie 
była zbyt sroga i unieru-
chomiła naszą rzekę na 
krótki tylko okres czasu. 
Aż do Nowego Roku na 
trasie Warszawa — Płock 

runku na Włocławek i 
Płock. Od 31-go marca 
uruchomiona została nowa 
linia pasażerska do Pu-
ław. 

Sezon na Wiśle się za-
czął. Pasażerów nie brak. 
Wszyscy mają do dyspo-
zycji wygodne kabiny sy-
pialne, bufety. 

W porcie handlowym, 
przeznaczonym do przeła-

znaczyć go na lokalne wy-
cieczki po Wiśle, w któ-
rych będą mogli brać u,-
dział wszyscy warszawia-
cy: rano młodzież szkol-
na, po południu świat pra 
cy. Na ten cel przeznaczo-
ny został największy i naj 
piękniejszy nasz .siatek 
„Rałtyk". W każdą nie-
dzielę można będzie wy-
brać się statkiem na Bie-

dzie! Wymieńmy tu choćby naj-
nowszą kosiarkę do sitowia (mar 
ki „ESOX") , która w znacznym 
stopniu przyczynia się do racjo-
nalizacji gospodarki rybnej za-
równo w rzekach, jak też w sta-
wach i na jeziorach. Wody, oczy-
szczone z sitowia i z pozostałych 
porostów, gwarantują zwiększo-
ny przyrost narybku; skoszone 
sitowie można z powodzeniem 
zużytkować przy gnojeniu pól. 
Kosiarka, wyposażona w nieza-
wodny silnik 6 KM, posiada u-
rządzenie koszące podobne do 
zwykłych listw, stosowanych przy 
żniwiarkach zbożowych. Zasięg 
roboczy typu „A" wynosi 183 cm. 
szerokości, maksymalna głębokość 
koszenia 120 cm; typ „B" (ma-
sywniejszy i bardziej wydajny) 

czule resorowanie i doskonała 
wręcz akceleracja — umożliwiają 
osiąganie jak najlepszych wyni-
ków jazdy przy małym stosun-
kowo zużyciu energii kierowcy i 
paliwa. Nowy typ „Jawy" wypo-
sażony jest w 4-biegową skrzynkę 
przekładniową z automatycznym 
wyłączaniem sprzęgła. Innowacja 
ta — nie spotykana u żadnych 
innych motocykli — wyklucza raz 
na zawsze złe wyłączanie prze-
kładni. A to jest bardzo waż-
ne. 

Z innych nowości eksportu cze-
chosłowackiego wyróżniają się 
glazury, produkowanych w 1953 
r., 28 różnych odcieni kafli (o 
powierzchni falistej, porowatej 
lub gładkiej), którymi wykłada 
się balkony, tunele kolejowe, sa-

le szpitalne, budynki itp. W la-
tach ubiegłych produkowano 
mniej odcieni, wyprzedzając po-
mimo to produkcję państw kapi-
talistycznych. Czechosłowacja 

przoduje również w produkcji por 
celanowych przesuwaczy i hamow 
ników nici do maszyn włókien-
niczych. Według oficjalnych da-
nych, opublikowanych na łamach 
„Czechosłowackiego Biuletynu 
Gospodarczego" (nr 70), wyrabia 
się tutaj ponad 6.000 standardo-
wych typów tego sortymentu. 

Ciekawe 1 bardzo wartościowe 
są osiągnięcia CSR na polu pro-
dukcji tzw. „świecących instru-
mentów chirurgicznych". Już od 
dłuższego czasu pracownicy przed 
siębiorstwa państwowego „Pre-
cisni Mechanika" szukali dróg, 
umożliwiających lepsze oświetle-
nie operowanego wewnątrz od-
cinka, a to dlatego, że dotychcza 
sowy sposób posiadał bardzo wie-
le ujemnych stron. Na dobry po-
mysł wpadł racjonalizator czeski 
J. Soukup, który — po wielu żmud 
nych doświadczeniach—sporządził 
w marcu br. nowy typ instrumen 
tów chirurgicznych, wyposażo-
nych w części składowe o tzw. 
„zimnym świetle". Powyższe in-
strumenty wykonane są z przej-
rzystej masy, określanej po czes-
ku „PLEXI-SKLO" („plexi-
szkło"). Źródło światła umieszczo 
ne jest w uchwycie instrumentu, 
gdzie znajduje się mała żarów-
ka. Przy włączeniu instrumentu 
do sieci elektrycznej światło prze-
nika przez przejrzysty materiał 
aż do igły operacyjnej, która jest 
matowa. Wielką zaletą udoskona-
lonej konstrukcji instrumentu 
jest fakt, że światło oświetla rów 
nomiernie całą powierzchnię, znaj 
dującą się w głębi operowanego 
ciała. 

X X X 
Z wyżyn wiedzy medycznej 

przejdźmy teraz na zupełnie przy 
ziemny temat. Będzie to uniwer-
salna chłodziarka MANET-1953, 
znajdująca — obok potrzeb do-
mowych — zastosowanie w mle-
czarniach, cukierniach, sklepach 
spożywczych, w szpitalach, apte-
kach itp. Nowy typ tej chłodziar-
ki posiada metalowe obudowa-
nie, pokryte bardziej trwałą niż 
przedtem emalią; w dolnych częś 
ciach obudowania umieszczony 
jest — na spiralnej sprężynie — 
silnik z kompresorem, napędzany 
dwoma paskami linowymi. Jeden 
ze składowych elementów chło-
dziarki — tzw. „parownik" — pro 
dukuje w ciągu godziny 32 ko-
stki lodu (ogólna waga około 1 
kg.). 

Tak mniej więcej przedstawiał 
by się pobieżny przegląd ostat-
nich nowości eksportu czechosło-
wackiego — rzecz jasna na nie-
których tylko, najbardziej cha-
rakterystycznych odcinkach. Dzię 
ki zastosowaniu bogatych do-
świadczeń radzieckich i dzięki 
popularyzowaniu socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy w zakre-
sie projektów ulepszeniowych — 
wyroby te z dnia na dzień pod-
wyższają swój poziom jakościo-
wy, wyprzedzając pod wieloma 
względami przereklamowane pro-
dukty państw kapitalistycznych. 

Aleksander Kulisiewicz 

Odkrycie tajemniczego owada 

Pływalnia przy ulicy Łazienkowskiej i fragment -regat na Wiśle 

PRACE INSTYTUTU 

JUNG W GORZOWIE 

Jednym z większych ośrodków 
nauko-badawczych w Polsce jest 
oddział instytutu uprawy, nawo-
żenia i gleboznawstwa w Gorzo-
wie (woj. Zielono-Górskie). 

W br. powstała przy instytu-
cie stacja chemiczno-rolniczą, któ 
ra przeprowadza różne badania 
dla rolników województw: Zielo-
nogórskiego, Szczecińskiego i Ko-
szalińskiego. 

Wszyscy pracownicy naukowi 
oddziału JUNG w Gorzowie bio-
rą czynny udział w upowszech-
nianiu wiedzy rolniczej. 

W ciągu 4-ch miesięcy br. wy-
głosili oni m. in. 150 odczytów 
i pogadanek dla członków spół-
dzielni produkcyjnych pracowni-
ków z PGR-ów, chłopów gospo-
darujących indywidualnie. 

i Warszawa — Włocła-
wek kursowały statki pa-
sażerskie. Później komu-
nikacja zamarła, ale już 
3-go marca ruszył pierw-
szy statek do Płocka. 

Codziennie z przystani 
warszawskiej koło mostu 
Śląsko - Dąbrowskiego wy-
ruszają dwa statki w kie-

R O C Z N I C A 
O D D A N I A D O U Ż Y T K U 

K A N A Ł U W O Ł G A — D O N 
MOSKWA. — 31 maja br. mi-

nął rok od chwili, gdy Wołżań-
sko-Doński Kanał Zeglowy im. 
W. I. Lenina połączył wody wiel 
kich rzek rosyjskich — Wołgi i 
Donu. 

Kanał Wołżańsko-Doński daje 
olbrzymie korzyści rolnictwu. 
Szybko zwiększa się obszar ziem 
nawadnianych w miejscowościach 
nawiedzanych przez suszę obwo-
dów rostowskiego i stalingradz-
kiego. 

dunku towarów i wyposa-
żonym w dostosowane do 
ładowania urządzenia, pa-
nuje także żywy ruch. 
Transport wodny jest pod 
wieloma względami wy-
godniejszy od kolejowego. 
Meble na przykład przy-
chodzą na pewno nieuszko 
dzone, dlatego też popu-
larność tej drogi transpor 
tu stale rośnie. Statki to-
warowe kursują na liniach 
Warszawa — Kraków, 
Warszawa -— Gdańsk, a 
także Warszawa — Szcze 
cin. 

Przedsiębiorstwo Pań-
stwowe „Żegluga na Wiś-
le" stale ulepsza urządze-
nia w portach i na stat-
kach. W tej chwili np. 
znajduje się w opracowa-
niu projekt nowej przy-
stani pływającej dla War 
szawy, wygodniejszej i e-
stetvczniejszej niż obecna. 

Wskutek skrócenia cza 
su przejazdów udało się 
zaoszczędzić i wycofać je-
den statek z trasy Warsza 
wa —• Włocławek i prze-

lany czy do Młocin. Naj-
pierw przejażdżka stat-
kiem, potem dzień na słoń 
cu czy w lesie, wieczorem 
zaś statek odstawi swych 
pasażerów z powrotem na 
brzeg warszawski. 

Emilia Witwicka 

Rzeka Elbląg jest czarna i głę-
boka. Woda płynie w niej sze-
rokim korytem, które bez prze-
sady nazwać można wielkim to-
rem historii. Nic dziwnego też, 
że sieci i wędki rybaków zaha-
czają tam nieraz o niezwykle pa-
miątki : stare łańcuchy kotwicz-
ne, krzyżackie miecze, szwedzkie 
muszkiety, kawałki pięknie rzeź-
bionego drewna wreszcie, przez 
sztormy i burze dziejowe, przed 
wiekami odłupanego od burt daw 
no zapomnianych statków i ło-
dzi. 

Skoro więc fale Elbląga tak kon 
serwująco działają na dębowe 
polana, to dlaczego raptem nie-
wytłumaczonemu zniszczeniu ule-
gają tu ścianki nabrzeży? 

Inż. Roman Osiecimski z Biu-
ra Projektów Budownictwa Mor-
skiego, tak długo szukał na to 
pytanie odpowiedzi, aż znalazł... 
larwę. Nieznanego mu dotąd pa-
sożyta, drążącego półtoracenty-
metrowe korytarzyki w słabszych 
słojach drewna. Dla „porządku" 
zatem nowe nabrzeże kazał robić 
z betonu, a tajemniczego szkod-
nika przekazał prof. Tubielewi-
czowi z Politechniki Gdańskiej. 

Sprawą zajęli się uczeni. 
Nurek, na rozmaitych głębo-

kościach Elbląga, pobrał dwu-
dziestocentymetrowe próbki za-
atakowanych przez gąsie niczki 

szczap, które następnie przewie-
ziono do Warszawy, gdzie specja-
liści z Zakładu Etomologii, oraz 
z Zakładu Mechanicznej Techno-
logii Drewna, przystąpili do usta-
lenia przynależności biologicznej, 
zasadniczych cech i opracowania 
skutecznych metod, zapobiegają-
cych dalszemu rozpowszechnia-
niu się pasożyta. 

Wyniki badań — jak to się 
mówi — przeszły najśmielsze o-
czekiwania fachowców. Szkodni-
kiem mianowicie okazała się lar-
wa owada z rodziny ochotkowa-
tych, najzupełniej nieznanego i 
nieopisanego dotąd w literaturze 
naukowej, gatunku, o którym je-
den z niemieckich autorów wspo-
mina tyle tylko, iż był w swoim 
czasie przyczyną niszczenia łodzi 
rybackich na podberlińskich jezio 
rach. 

Wobec tego studia uczonych 
poszły w dwóch kierunkach : ściś 
le przyrodniczym i ogólnie techni 
cznym. 

Gdy więc w Warszawie biolo-
gowie zajęli się określeniem sa-
mego drzewojada to w Gdańsku 
— prowadzi się szczegółową ana-
lizę rodzaju, stopnia i warunków 
zasięgu groźnego pasożyta, w sto-
sunkowo krótkim czasie powodu-
jącego dwudziestoprocentowe o-
słabienie drewnianych konstruk-

cji podwodnych. Przy czym w 
dziedzinie walki z nim ogromn« 
usługi oddają podstawowe prace 
radzieckich inżynierów A. Klejna 
i P. Kulisza, zalecających m. in. 
umieszczanie za ściankami na-
brzeży półmetrowych warstw wy-
palków pirytowych, które dzięki 
zawartołci soli miedzi, cynku, oło-
wiu, arsenu i żelaza, posiadają 
własności, wywołujące obumiera-
nie szkodników. 

Katedra Budownictwa Morskie-
go sprawdza w tej chwili labora-
toryjnie przydatność tej metody 
na polskich wodach. Rezultaty i 
wnioski ostateczne nie są jeszcze 
znane, podobnie zresztą, jak i nie 
są zakończone badania nad sa-
mym „bohaterem dramatu", o któ 
rym niestety trudno na razie coś 
dobrego powiedzieć, poza tym je-
dynie, iż rzeczą przyjemną jest 
niewątpliwie świadomość, że i w 
naszych szerokościach geografi-
cznych nie wszystko już jest jas-
ne, opisane, odkryte. Odnotujmj 
zatem tylko tyle : 

W ciemnych, głębokich toniach 
Elbląga żyje smakosz oślizgłego, 
twardego drewna. Larwa rzadkie-
go 1 tajemniczego owada, który 
spotkał przecież na swej drodze 
człowieka. I dlatego los jego jest 
właściwie przesądzony. Jak każ-
dego wroga ludzkiej pracy. 

Wystawa Z dziejów ruchu robotniczego w Poznanskiem» 
W Muzeum Narodowym w 

Poznaniu otwarta została cieka-
wa wystawa pn.: „Z dziejów ru-
chu robotniczego w Poznań-
skiem", zorganizowana z ini-
c j a tywy K W PZPR. Kilkadzie-
siąt plansz z reprodukcjami do 
kumentów, fotografii , odezw, 
w y c i n k ó w prasowych i ulotek 
pokazuje początek i rozwój ru-
chu robotniczego w Wielkopol-
sce. W y s t a w a uczy historii. Po 
kazuje walkę robotników, zma 
gania pierwszych rewolucjoni 
stów polskich, zapoznaje z piei 
wszyta strajkiem w fabryce Ce 
giejskiego, w y g r a n y m dzięki p<-
mocy robotników berlińskich. 
Obok dokumentów obrazują-
cych rozwój ruchu robotnicze-

go i pokazujących jego przy-
wódców .szczególnie bliskiego 
Wielkopolsce Marcina Kasprza 
ka, można zobaczyć na wysta-
wie szereg dokumentów demas 
kujących zdradę narodową 
wielkopolskiej burżuazji i ob-
szarników w okresie zaborów. 

Poważną część wys tawy zaj-
mują materiały z okresu mię-
dzywojennego. W y s t a w a przy-
pomina wielkie strajki i de-
monstracje ,mówi o k r w a w e j 
napaści policji na kolejarzy pod 
'amkiem, o demonstracjach bez 
obotnych, pochodach pierwszo 

majowych, o wielkich strajkach 
ludowych z lat 1921 i 1922. Re-
produkcje notatek i artykułów 
z prasy przedwrześniowej przy 

pominają o strajku g łodowym 
robotników Lubonia, o straj-
kach okupacy jnych w Chodzie-
ży, w Poznaniu i w Gnieźnie. 
Widz imy dokumenty hańby 
rządu sanacyjnego, jego polity-
ki zdrady i zaprzedawania Pol 
îki, dowody ohydy i zakłama-
nia burżuazji. 

Wiele miejsca zajmują doku-
menty świadczące o bohaters-
kiej walce komunistów pol-
skich w okresie międzywojen-
nym i w czasie okupacji. Część 
wystawy poświęcona jest doku-
mentom obrazującym zaintereso 
wanie, przyjaźń i pomoc oka-
zaną polskiemu ruchowi robot-
niczemu przez Lenina i Stali-
na. 

Wystawa dająca w skrócie 
plastyczny przegląd rozwoju ru 
chu robotniczego w Wielkopol-
sce cieszy się wie lkim powo-
dzeniem. 

DAR MOSKWY 
DLA PAŁACU KULTURY 

I NAUKI 
Moskiewskie zakłady przemys-

łowe „Sowierianin", wykonujące 
zamówienia budowniczych Pała-
cu Kultury i Nauki im. Stalina 
w Warszawie, opanowały produk-
cję maszyn wyciągowych specjal-
nej konstrukcji. Wysłane dotych-
czas przez załogę zakładów na 
plac budowy konstrukcje metalo-
we czterech maszyn wyciągo-
wych zajęły 37 wagonów kolejo» 
wych. 



SZTUKA ZDOBYWANIA SZCZYTÓW GÓRSKICH Nowy antybiotyk odkryły i badany 
n pracowniach gdańskich nankowcow 

Ostatnie wydarzenia sportowe SPORT W KRAJACH LUDOWYCH... 
KOLARSTWO 

R. VARNAJO ZWYCIĘZYŁ 
W WYŚCIGU 

PARYŻ — BOURGES 
SITEK ZAJĄŁ OSME MIEJSCE 

Rozegrany w ub. poniedziałek 
na trasie Paryż — Bourges wyś-
cig kolarski długości 263 km. za 
kończył się zwycięstwem Robert 
Varnajo w 7 godzin 1 min. Dru 
gi do mety przyjechał Darriga-
de, trzeci Molineris, czwarty Re-
dolfi. Kolarze pochodzenia pols-
kiego, którzy również brali u-
dział w tym trudnym wyścigu za 
jęli honorowe miejsca. I tak Si-
tek uplasował się na ósmym miej 
scu przyjeżdżając wraz ze zwy-
cięzcą Varnajo. Został on jedy-
nie pobity na sprincie. Zaznaczyć 
należy przy tym wspaniały wyś-
cig Cieliczki, mimo iż w czasie 
podróży miał pecha. Jednak za-
jechał on na metę jako 32. Wal-
kowiak zajął 35 miejsce. 

DELEPIERRE ZWYCIĘZYŁ 
W 9 CIRCUIT MINIER GAZETY 

„LIBERTE" 
Marcelak 4-ty, Kuźnicki 6-ty, 
Stabłiński 7-my, Pawlisiak 8-my 

Organizowany w ub. niedzie-
lę w y ś c i g długości 175 km. „9 
Circuit Minier gazety Liberte" 
zakończył się zwycięstwem A. 
Delepierre w czasie 4 go.dz. 44'. 
Drugie miejsce zajął Van Sler-
teghem, trzecie E. Marsy. 

Marcelak zajął czwarte miej-
sce, Kuźnicki szóste, Stabłiński 
7-me, Pawlis iak ósme. 

WALKOWIAK ORAZ B O B Ï R 
WEZMĄ UDZIAŁ W WYŚCIGU 

DOOKOŁA FRANCJI 
W wyśc igu dookoła Francj i , 

który rozpoczyna się w dniu .1 
lipca wystartują również d w a j 
kolarze pochodzenia polskiego, 
W a l k o w i a k oraz Bober. W a l k o -
w i a k reprezentować będzie dru 
żynę regionalną Nord-Est-Cen-
Ire, a Bober drużynę Ile de 
Fiance . 

2 NOWE REKORDY 
KOLARZY ZSRR 

Na torze kolarskim w Mosk-
wie odbyły się zawody zrzesze-
n ia sportowego Iskra, na któ-
r y m pobito dwa rekordy ZSRR. 
Student Wargaszkin w sprin-
cie na 200 m. uzyskał czas 11,9 
sek., poprawia jąc rekord o 0,3 
sek. dotychczasowy rekord kra 
j o w y . W wyśc igu na 400 m. 
B a c h w a l o w pobił rekord ZSRR 
u z y s k u j ą c czas 5:25,1 min. i, 

PŁYWANIE 
VALERIA GYENGE POBIŁA 
WŁASNY REKORD WĘGIER 

NA 400 m. STYLEM DOWOLNYM 
Valeria Gyenge pobiła ostatnio 

w Budapeszcie własny rekord Wę 
gier na 400 m. stylem dowolnym 
uzyskując czas 5'6"6. Poprzedni 
jej rekord wynosił 5'10". 

LEKKOATLETYKA 
SIM INESS POBIŁ REKORD 

ŚWIATA W RZUCIE DYSKIEM 
Z 57,93 m. 

Ostatnio w ramach spotkania 
uniwersytecktego olbrzym ame-
rykański Sim Innes pobił rekord 
świata w rzucie dyskiem 57,93. 
Poprzedni rekord należał od 14 
sierpnia 1949 r. do Amerykanina 
Gordien z wynikiem 56,97 m. No 
wy rekordzista poprawił ten wy 
nik o niemal 1 m. 

ANUFRIEW POBIŁ 
REKORD Z.S.R.R. NA 3.000 m. 

Doskonały długodystansowiec 
Anufriew pobił ostatnio rekord 
Związku Radzieckiego na 3.000 
m. uzyskując czas 8'15'6. 

NOWY REKORD POLSKI 
MAKOMASKIEGO 

NA 200 m. PRZEZ PŁOTKI — 
25,4 sek. 

Rekord Polski w biegu na 
200 m. przez płotki — 25,4, u-
stanowiony przez Makomaskie-
go na zorganizowanym przez 
C W K S „Dniu plotkarza" 'wisiał 
w powietrzu od paru tygodni. 
Młody zawodnik Ogniwa już na 
spartakiadzie A W F wykazał , 
że jest w rekordowej formie. 
Uzyskał wtedy 26,3 a więc o 
0,1 sek. lepiej, niż rekord Gral-
ki z 1951 r. Przez więcej niż 
miesiąc czekał jednak Mako-

Na zdjęciu: drużyna siatka-
rek z Barlin (P. de C.) — mi-
strzyni Francji FSGT va rok 
1953, która w finaJe pobiła sil-
ną drużynę alsacką. 
Ta sama drużyna.zajęta pierw-
sze miejsce .w turnieju siatkar 
skim organizowanym .przez. F S 
GT w ramach Międzynarodowe 
go Festiwalu Sportu Robotni-
czego. 
Od lewej: Janina Łysik, Irena 
Nawój, Amelie Dewieme, Su-
zanne Leroy, Dropczyńska, Mat 
v)ina Gilbert, Henryka• Kilkow-
ska, Sofia Trosak. 

(Korespondencja terenowa)] 

ALBANIA 
W Albanii zakończone zostały 

mistrzostwa piłkarskie kraju. 
Wzięło w nich udział w tym ro-
ku 76 drużyn klasy I, II, III i 
młodzieżowej, a poziom tegorocz-
nych rozgrywek wykazał dalszy 
wzrost albańskiego piłkarstwa. W 
obecnej chwili 12.000 zawodni-
ków uprawia w Albanii futbol, 
co stanowi liczbę dziewięciokrot-
nie wyższą od stanu przedwojen-
nego. Tytuł mistrza na rok 1953 
zdobyło po raz czwarty z rzędu 
Dynamo Tirana. 

WĘGRY 
Plan pięcioletni Węgierskiej 

Republiki Ludowej otwiera set-
kom tysięcy sportowców tego kra 
ju szerokie możliwości rozwojo-
we. W tym roku ukończono bu-
dowę i oddano do użytku liczne 
boiska i stadiony, a w budowie 
znajdują się setki innych wartoś-
ciowych obiektów sportowych. 
Wkrótce oddany zostanie do u-
żytku najnowocześniejsza i naj-
lepiej urządzona hala gimnasty-
czna Węgier, której budynek 
wznosić się będzie przy budapesz-
teńskiej politechnice. Oprócz te-
g rozpoczyna się w bezpośred-
nim sąsiedztwie uczelni budowę 
boisk siatkówki, koszykówki, pił-
ki ręcznej oraz kortów teniso-
wych. W Budapeszcie znajduje 
się w stadium budowy, stadion 
na 40.000 widzów, na którym od-
bywać się będą imprezy sportowe 
zrzeszenia Bastya. Obok boiska 
piłki nożnej, skoczni, bieżni i to-
ru żużlowego, wzorowy ten obiekt 
sportowy posiadać będzie halę dla 
imprez bokserskich, zapaśniczych 
i ciężko-atletycznych. 

CHIŃSKA REPUBLIKA 
LUDOWA 

Plastycznym odzwierciedleniem 
stałego wzrostu masowego ruchu 
sportowego w Chińskiej Republi-
ce Ludowej są liczne imprezy 
sportowe urządzane we wszyst-
kich zakątkach tego olbrzymiego 
kraju. W Szanghaju odbyło się 
ostatnio czterodniowe święto kul-
tury fizycznej i sportu, podczas 
którego przeszło 11.000 zawodni-
ków i zawodniczek zmierzyło swe 
siły i demonstrowało dotychcza-
sowe osiągnięcia w lekkoatletyce, 
gimnastyce, boksie, podnoszeniu 
ciężarów, piłce nożnej oraz zawo-
dach motocyklowych. Uczestnika-
mi tej wielkiej imprezy byli prze 

. de wszystkim robotnicy zakła-
dów przemysłowych Szanghaju, 
pracownicy rolni oraz żołnierze 
Armii Ludowej. 

Z W I Ą Z E K RADZIECKI 
Potężny rozwój przemysłu sa-

mochodowego w Związku Ra-

dzieckim stworzył wszystkie wa-
runki dla rozwoju automobiliz-
mu. Produkcja samochodów w 
ZSRR wzrosła już w 1952 roku 
0 300 razy, w porównaniu z ro-
kiem 1929, a radziecki przemysł 
samochodowy wyprodukował wiel 
ką liczbę specjalnych wozów wyś 
cigowych. Na przestrzeni ostat-
nich kilku lat, kierowcy Związku 
Radzieckiego ustanowili szereg 
rekordów wszechzwiązkowych i 
światowych. Doskonałe zalety po-
siadają, na przykład wozy typu 
„Gwiazda", na których ustano-
wiono 19 rekordów krajowych, 
przy czym 9 z nich przewyższa 
osiągnięcia światowe w odpowied 
nich klasach maszyn. — Tego-
roczny sezon automobilowy w 
Związku Radzieckim zapowiada 
się niezwykle interesująco. W li-
cznych miastach prowadzi się 
intensywne treningi, na ukończe-
niu są przygotowania do startu 
w zawodach. O powadze przygo-
towań świadczy chociażby przy-

. . . a w k r a a c l i 
STANY ZJEDNOCZONE 

W zachodniej części USA roz-
powszechnił się nowy „sport" — 
tzw. autopolo. Uczestnicy gry u-
ganiają się za piłką... na samo-
chodach specjalnie do tego celu 
przystosowanych. Każda z dru-
żyn składa się z trzech graczy 
1 jednego bramkarza. Piłka wa-
ży 100 kg. i ma 3 m. średnicy. 
Sędzia znajduje się również w 
aucie, a gwizdek sędziowski za-
stępuje syrena samochodowa. Pod 
czas zawodów w pogotowiu znaj-
dują się auta sanitarne, by od-
wozić rannych (co zdarza się bar-
dzo często) zawodników i widzów 
do szpitala. Gracze bowiem przy-
wiązani są do siedzeń w samo-
chodzie i w wypadku wywróce-
nia się auta, nie mogą się z nie-
go wydostać. Donosząca o tym 
szwajcarska gazeta „Basler Nach 
richten" pisze: „I nawet, gdy od 
czasu do czasu w pogoni za pił-
ką samochód wpadnie w tłum, 
entuzjazm zwolenników „tego no-
wego sportu" nie słabnie ani na 
chwilę!" 

WŁOCHY 
W tegorocznym wyścigu kolar-

skim dookoła Włoch zdarzył się 
wypadek, który rzuca charaktery-
styczne światło na „odwrotną 
stronę medalu" tej imprezy. By-
ło to tak: Znany szwajcarski ko-
larz zawodowy, Clerici zaangażo-
wany został przez włoską firmę 
„Welter", która wystawiła do 
„Giro" własną drużynę, aby rek-
lamowała je j sprzęt kolarski. Ko-
lega klubowy Clerici'ego Szwajcar 

kład rekordowych wyników, uzy-
skanych już w ubiegłym miesią-
cu przez kierowcę Ambrosienko-
wa. Między innymi, Ambrosien-
kow pobił na wozie typu „Gwiaz-
da" z silnikiem do 250 ccm re-
kord międzynarodowy, ustano-
wiony na samochodzie tego typu 
z silnikiem do 350 ccm. 

- X X X 

7.000 letnich obozów pionier-
skich będzie czynnych w tym ro-
ku w Związku Radzieckim, a w 
każdym z nich rozkład zajęć u-
względnia szczególnie wychowa-
nie fizyczne i sport. W samych 
tylko obozach organizowanych 
przez związki zawodowe przeby-
wać będzie 2.750.000 dzieci. 100.000 
uczniów klas wyższych znajdzie 
się na specjalnych obozach i w 
ośrodkach turystycznych. Na ak-
cję letnich obozów wypoczynko-
wych dla dzieci przeznaczono w 
tym roku w ZSRR ponad miliard 
rubli. 

kapi ta l is tycznych 
Kobiet, zaangażowany został 
przez inną włoską firmę. Obaj 
jechali poza tym w drużynie na-
rodowej Szwajcarii. Kiedy na pią 
tym etapie „Giro" Kobiet miał 
ciężki upadek, Clerici zaczekał 
na Kobieta i pomógł mu w doj-
ściu czołówki. Wydawać by się 
mogło, że sportowy postępek 
Clerici'ego znajdzie przynajmniej 
zrozumienie, jeżeli nie uznanie i 
pochwałę. Nic podobnego jednak 
nie nastąpiło. Za popełnienie te-
go „przestępstwa" Clerici otrzy-
mał ze swej firmy natychmiasto-
we zwolnienie i zakaz dalszego 
startu w „Giro". Organizatorzy 
wyścigu w zupełności podzielili 
stanowisko firmy „Welter". 

TALLEMAN ZWYCIĘZYŁ 
W „CIRCUIT DE DERRIERES" 
MARCELAK UPLASOWAŁ SIĘ 

NA C Z W A R T Y M MIEJSCU 

Rozegrany na trasie 150 km. 
wyścig ten zakończył się zwy-
cięstwem Belga Talleman w cza 
sie 3 godz. 59' 10". Czwarte miej 
sce zajął kolarz pochodzenia pol-
skiego Marcelak. 
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C Z U J E Z O P Ó Ź N I E N I E M . . . 

P o d z i e s i ę c i o g o d z i n n e j b ó j 
ce ze z ł o d z i e j e m , k t ó r e m u u -
d a ł o się z b i e c , p o l i c j a n t S. 
A r n o l d z A m a r i l l o (w s tan ie 
Tèxas — A m e r y k i P ó ł n . ) s p o -
s t rzeg ł s ię, że ma t r zy k u l e re 
w o l w e r o w e w g ł o w i e . Z d e c y d o 
w a ł się w ięc u d a ć się d o szp i -
ta la i p o d d a ć o p e r a c j i . P r z e -
ś w i e t l e n i e w y k a z a ł o , iż j e d n a 
ku la z r a n i ł a m u p o w i e r z c h o w -
n ie g ł o w ę ; d w i e i n n e p rzesz ł y 
p o n a d lewą b rw ią n ie n a r u -
szając m ó z g u i u t k w i ł y w g ł o -
w ie w o k o l i c y l e w e g o ucha. 

S tan p . A r n o l d a p o usun ię -
c iu ku l jest z a d a w a l a j ą c y . 

A r n o l d G l a t t h a r d , k a p i t a n R o s e n b a n i szko łę d l a a d e p -
szwajcarsk ie j e k i p y na z a w o - tów a l p i n i z m u . W i a d o m o , iż 
d a c h o l i m p i j s k i c h , o t w o r z y ł w s c h o d z e n i e z gó r jest ł a t w i e j -

Na zdjęciu widzimy uczniów przy wspinaniu się. Postępu-
ją oni za sobą w krótkich odstępach, by uniknąć zaplątania się 
liny. Ekipa musi być zgrana; szczyt zostaje zwyciężony xuspôl 

nym zbiorowym wysiłkiem. 

sze o d wsp inan ia się, w y m a g a 
o n o j e d n a k o d w a g i i d u ż e i 
w p r a w y . 

Zdjęcie nasze przedstawia 
młodego ucznia przy jednym z 
ćwiczeń. Przyszły zwycięzca 
wierzchołków gór spogląda w 
g\ębię, zanim, trzymając się sil-
nie lin, opuści się w dół na u-
przednio upatrzoną platformę 
skalną. 

W l a b o r a t o r i u m P a ń s t w o -
w e g o I n s t y t u t u M e d y c y n y 
M o r s k i e j i T r o p i k a l n e j w 
G d a ń s k u , d w a j p r a c o w n i c y 
n a u k o w i d o c . d r . S t e f a n K r y ń 
ski i l e ka r z A l b i n K u c h t a o d -
k r y l i w 1 9 4 8 r o k u nową b a k -
t e r i ę , k t ó r e j o b e c n o ś ć d z i a ł a 
z a b ó j c z o na b a k t e r i e t y fusu . 

O b a j m i k r o b i o l o g o w i e s twier 
d z i l i , że owa n i e z n a n a d o -
tychczas b a k t e r i a s k ł a d a się 
z d w ó c h szczep_ów, k t ó r e o -
k reś l i l i g r e c k i m i l i t e r a m i t h ê -
ta i f i . P o n i e w a ż s i ln ie jszą 
d z i a ł a l n o ś ć a n t y b i o t y c z n ą w y -
k a z y w a ł szczep t h e t a , p r z e t o 
o n zos ta ł zas tosowany w d a l -
szych b a d a n i a c h . 

D l a w y o d r ę b i e n i a a n t y b i o -
t y k u k o n i e c z n a b y ł a p o m o c 
c h e m i k ó w , a w łaśc iw ie b i o c h e 
m i k ó w . D l a t e g o z k o ń c e m r o -
k u 1 9 5 1 o b a j m i k r o b i o l o g o -
w i e z Pańs tw. I ns t y t u tu M e -
d y c y n y M o r s k i e j i T r o p i k a l n e j 
z w r ó c i l i się o p r z e p r o w a d z e -
n i e k o n i e c z n y c h b a d a ń d o k i e 
r ó w n i k a k a t e d r y t e c h n o l o g i i 

Tułaj nie mamy do czynienia 
z uczniami, ale z mistrzami 
sztuki alpinizmu. Widzimy jed-
nego z nich przy zdobywaniu 
szczytu Ciretto, u> Dolomitach 
(3.000 m. nad poziomem mo-
rza). 

PRZED SADEM 
Przed sądem w Hildesheim 

(Niemcy zach.) stanął b. szef tam 
tejszego gestapo Huck oskarżony 
o to, że w końcu marca 1945 r. 
kazał rozstrzelać 80 Włochów. W 
procesie tego zbrodniarza oskar-
życiel przemawiał niedługo, mi-
mo to żądaniu jego stało się w 
pełni zadość. 

Prokurator domaga! się miano-
wicie... uniewinnienia Hucka. 

JAK PODAJĄ statystyki an-
gielskie, polowa ludzi Wielkiej 
Brytanii widziała na ekranach te-
lewizyjnych ceremonię koronacyj-
ną z opactwa Westminster. — 
20.400.000 osób. t.j. 56 proc. ludzi 
dorosłych, oglądało królowę Elżbie 
tę II i cały orszak koronacyjny, 
przejeżdżający ulicami Londynu, 
a 900.000 osób oglądało ceremonię 
koronacyjną tego samego dnia 
wieczorem na ekranach kin lon-
dyńskich, 

Na dwu ostatnich zdjęciach 
obok widzimy : a) alpinis-
tę przy przekraczaniu szczeliny 
górskiej na linie. „Spacer" laki 
wymaga oczywiście silnych ner 
wów; b) alpiniste przy pracy 
ratunkowej. Istnieją specjalne zespoły, wyćwiczone w niesieniu pomocy nieszczęśliwym wy-
cieczkowiczom w górach. Są one oczywiście wyekwipowane w specjalny sprzęt, m. in. w sta-
lowe liny. 

ś r o d k ó w l eczn i czych P o l i t e c h -
n i k i G d a ń s k i e j , p r o f . d r . Z y g -
m u n t a L e d o c h o w s k i e g o . J a k -
k o l w i e k p e r s o n e l n a u k o w y 
t e j k a t e d r y p r o w a d z i ł w ó w -
czas i n t e n s y w n e b a d a n i a n a d 
l e c z n i c t w e m g r u ź l i c y i r a k a . 
p r o f . d r . L e d o c h o w s k i z l e c i ł 
b a d a n i a n a d w y o d r ę b n i e n i e m 
n o w e g o a n t y b i o t y k u m ł o d e m u 
asys ten tow i , n i e d a w n e m u d y -
p l o m a n t o w i k a t e d r y , m g r . i nż . 
E d w a r d o w i B o r o w s k i e m u . 

X X X 

P r ó b y p r z e p r o w a d z a l i p o d 
d o z o r e m d o c . K r y ń s k i e g o l a -
b o r a n c i P a ń s t w o w e g o I n s t y t u -
t u M e d y c y n y M o r s k i e j i T r o -
p i k a l n e j , z n a j o f i a r n i e j s z y m z 
n i c h . E u g e n i u s z e m B e c l ą na 
cze le . 

W o s t a t n i c h m ies i ącach u -
b i e g ł e g o r o k u m g r . i nż . 
rowsk i z d o ł a ł w y p r o d u k o w a ć 
n o w y a n t y b i o t y k w s tan ie su-
r o w y m . 

W r e s z c i e p r z e d k i l k u t y g o d 
n i a m i , w z b u d o w a n y m p r z e z 
s i e b i e a p a r a c i e C r a i g a , s t o -
sując p o raz p i e rwszy w n a -
szym k r a j u m e t o d ę r o z d z i a ł u 
p r z e c i w p r ą d o w e g o inż . B o -
rowsk i o s i ą g n ą ł g r u d e c z k ę 
0 , 0 3 g r a m a n o w e g o a n t y b i o -
t y k u w s tan ie c h e m i c z n i e c z y -
s tym. A n t y b i o t y k t e n zos ta ł 
n a z w a n y t e t a i n ą . 

T e n n i e w ą t p l i w y sukces 
n a u k o w y n i e oznacza j e d n a k , , 
że p r a c e n a d n o w y m a n t y b i o -
t y k i e m zos ta ł y j u ż z a k o ń c z o -
ne . Inż. B o r o w s k i p r z y p o m o -
cy l a b o r a n t / i Józe f y Ż a b i n y 
p r a c u j e n a d u z y s k a n i e m k i l -
k u g r a m ó w t e t a i n y k o n i e c z -
nych d l a p r z e p r o w a d z e n i a b a 
d a ń na z w i e r z ę t a c h . D o c . 
K r y ń s k i , b a d a j ą c w łaśc iwośc i 
n o w o w y k r y t e g o a n t y b i o t y k u , 
s t w i e r d z i ł , że t e t a i n a n i e jest 
t r u j ą c a i n ie g i n i e w p r o c e s i e 
t r a w i e n n y m , a w ięc b ę d z i e 
m o g ł a b y ć s tosowana d o u s t -
n i e . W n a j b l i ż s z y c h d n i a c h 
z e s p ó ł g d a ń s k i c h m i k r o b i o l o -
g ó w p r z y s t ę p u j e d o l eczen ia 
t e t a i n ą z w i e r z ą t d o ś w i a d c z a l -
nych , k t ó r y m z a s z c z e p i o n o już 
ty fus i c z e r w o n k ę . P r a c e b a -
d a w c z e i d ą w k i e r u n k u wyk ry / 
cia d o z y l eka rs twa , s k u t e c z n e j 

d l a k a ż d e g o s t a d i u m c h o r o b y . 
P r z e d k o l e k t y w e m m ł o -

d y c h g d a ń s k i c h l e k a r z y i c h e -
m i k ó w p i ę t r z y się jeszcze w i e -

le t r u d n o ś c i . W ich p r z e z w y -
c i ę ż e n i u p o m o ż e im o p i e k a 
pańs twa l u d o w e g o . 

H . C . 

maski na okazję startu na 200 
m. przez plolki, a gdy się do-
czekał pobit stary rekord. 

Najgroźnie jszym przeciwni-
kiem Makomaskiego był w tym 
biegu 'zesz łoroczny mistrz Pol-
ski na 110 m. przez plotki Bu-
guta. Zawodnik C W K S miał je-
dnak : trudności z przejściem 
przedostatniego plotka. Mimo 
to i on uzyskał w y n i k lepszy 
od starego rekordu — 25,8. 

DWA REKORDY POLSKI 
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW 

Podczas meczu w podnosze-
niu ciężarów Śląsk — K r a k ó w 
zakończonego zwycięstwem Ślą 
ska 4:3 ustanqwiono dwa nowe 
rekordy Polski. Zawodnik Ślą 
ska Petrak ( w a g a kogucia) po 
bił swó j dotychczasowy rekord 
w wyc iskaniu o 2,5 kg . 'us tana 
w i a j ą c n o w y rekord Polski w y 
nikiem 77,5 kg. 

Drugi zawodnik Śląska. — 
Fuss , ' s tartujący w wadze śred-
niej ustanowił rekord Polski w 
w. lekkiej w trójboju ol impij -
skim w y n i k i e m 302 kg. 

RUMUNIA 
Komitet organizacyjny między-

narodowych igrzysk sportowych 
w ramach IV Światowego Festi-
walu Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie podał do wiadomoś-
ci, że zawody we wszystkich ga-
łęziach sportu odbywać się będą 
według regulaminów międzyna-
rodowych federacji sportowych. 
Punktacja drużynowa obliczona 
będzie według następującego sy-
stemu : I miejsce — 7 punktów, 
II — 5 pkt„ III — 4 pkt., IV — 
3 pkt., V — 2 pkt. i VI — 1 pkt. 
Sztafety lekkoatletyczne punktu-
je się podwójnie. Oświadczono 
poza tym, że igrzyska sportowe 
odbywać się będą na stadionach 
i obiektach sportowych : park 
kultury i sportu im. 23 Sierpnia 
(stadion na 80.000 miejsc, basen 
otwarty dla pływaków i tor re-
gatowy), stadion Republiki, park 
sportowy Dynamo (piłka nożna, 
koszykówka, siatkówka, tenis, ko-
larstwo), stadiony „Młodzieży" 
Lokomotywy i Spartaka. Zawody 
w gimnastyce i zapasach odby-
wać się będą w największej hali 
sportowej kraju — Floreasca. 

X X X 
Do niedawna jeszcze mieszkań-

cy miasta Oradea w Rumuńskiej 

Republice Ludowej jak najdalej 
omijali pewien zakątek przed-
mieścia pokryty rowami, kolei-
nam i kałużami. Od pewnego 
jednak czasu na to miejsce co-
dziennie przychodzą setki mło-
dych chłopców i dziewcząt, któ-
rzy w ramach zobowiązań dla ucz 
czenia festiwalu budują nowy 
stadion, — Chcemy aby nasze 
miasto posiadało stadion zbudo-
wany przez młodzież — powie-
dzieli uczniowie liceum koeduka-
cyjnego nr 2, do których natych-
miast przyłączyły się dziesiątki, 
setki i tysiące młodych ludzi mia-
sta Oradea. W czasie, gdy w Bu-
kareszcie setki młodzieżowych bry 
gad ochotniczych wznosi olbrzy-
mi stadion parku im. 23 Sier-
pnia, z podobnym entuzjazmem 
i również ochotniczo robotnicy, 
uczniowie, studenci, pracownicy 
umysłowi budują w Oradea swój 
nowy stadion. W ciągu tylko u-
bieglego tygodnia na stadionie 
pracowało 2000 uczniów i studen-
tów miasta. Kiedy w pierwszych 
dniach sierpnia w Bukareszcie 
zaczną się zawody sportowe mło-
dzieży całego świata, w Oradea 
na nowym „Stadionie Młodzie-
ży" odbędą się podobne zawody, 
zorganizowane przez jego mło-
dych budowniczych. 

RAZEM -12' kg. 500 gr. 
R-AR. . . . - V 

IV jednej z kawiarń przy Champs - Elysees na icieczorze wy 

danym dla '„Belles et Betes" największą sensację budziła zna-

na śpiewaczka z „Casino de Paris", June Richemond (120 kg) 

wraz ze swoim pekińczykiem (1 kg. 500 gr.) (Fot. Eclair M.) 

Siatkarki z Barlin ( P.-de-C. ) mistrzyniami Francji F.S.G.T. 1953 r. 


